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Rzecz dzieje się w Lublinie* Część I w okresie 

od 1 IX 1944 r. do 18 I 1945 r.

Scena winna dawać możliwości rozgrywania akcji w kilku planach: 
w studio Polskiego Radia, w pokoju zamieszkałym przez spikerów 
/pokój ten przez korytarz sąsiaduje z® studiem, co może, choć nie 
musi być uwzględnione w scenografii/, w jednej ze stołówek Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego, na placu pod głośnikiem oraz na 
proscenium# Jeżeli głośnik umieszczony zostanie w pobliżu ramy 
scenicznej, proscenium będzie mogło odgrywać rolę ulicy*

W części II dojdzie do tego wnętrze Ośrodka Przetaczania Krwi*

PROSCENIUM

Pojawiają się trzej CHŁOPCY W WNBURACH. Śpiewają*

Było miasto nie bardzo podłe, 

Ale nie pierwszej świetności, j

I nagle się stał© godłem, 

Z dnia na dzień się stało godłem 

Wolności*

Reflektorem rozdarło cień,

Ja ży ję -1 - krzyknęło « Jestem. 1 

I powiało nad biednym krajem 

Jak chorągwią w świąteczny dzień 

Manifestem.* 
s

A ludziom powracał dech, 

A ludzi opuszczał strach 

I mówili ''Znów wolno żyć nam”* 

Tak powstała o tamtych dniach, , 

0 tamtych niezwykłych dniach 

Ballada patetyczna*

Jeszcze pożar się w krąg nie zmniejszył, 

Jeszcze śmiertelny trwał pościg,
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A tutaj już dzień dzisiejszy

Przez lata podawaj rękę

Przyszłością

Choć daleki był jeszcze czas,

Co z bruków ślad wojny spłucze, 

Ale byli, co już w tym mieście, 

W którym ogień dopiero gasł, 

żyli w jutrze.

Nielekko kłaść w huku bomb 

Fundament pod przyszły gmach, 

Niewzruszony gmach, który przetrwa. 

Tak powitała o tamtych dniach, 

0 tamtych niezwykłych dniach 

Ballada bohaterska.

Rozwijali dalekie plany, 

Lod budowali ojczyzny, 

A jeden miał but porwany, 

A drugi znów nie miał zmiany 

Bielizny.

A wieczorem się kładli spać

Na biurkach, przy których we dnie

0 reformie decydowali

I gdzie będzie stolica stać 

Niepodległej,

I ważny był nowy front,

I nowy na grzbiecie łach, 

Talerz zupy i ofensywa# 

Tak powstała o tamtych dniach, 

0 tamtych niezwykłych dniach, 

Ballada żartobliwa.

/v/ychodzą/
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PLAC POP GŁO5NIKIEMŚ Grupa ludzi, słuchających skupieniu komunikatu
W. wszystkich rozmowach pod głośnikiem brać bfda udział: Starszy Pan, 
Starsza Kobieta, Młoda Kobieta i Młody Człowiek, Zarówno oni, jak 
i ewentualni statyści, ubrani są tak, jak ubrani byli ludzie pod 
koniec okupacji: w przypadkowo skompletowane, przeważnie mocno 
•fekt8°Wan* rZ*°Z,r ' ni’ powinno t0 J®ónak stwaztead groteskowego

GWS SPIKERA /Jacka/: bchodzimy dziś najkrwawszą, najokrutniej-

szą rocznicę naszej historii, Pięć lat

GŁOS SPIKIERKI /Krystyny/:

młoda kobieta

t»i»u, także w piątek 1 września, wróg 

hitlerowski napad! na nasze państwo* 

Rosnące z dni© na dzień Wojsko Polskie 

zapłaci Niemcom i za klęską wrześniową, 

i za cierpienia pięciu lat okupacji. 

Szóstago roku niewoli ni® będzi®. Tamten 

wrzesień był niemiecki. Ten będzie nasz.

Hal©, halo, tu Polskie Radio Lublin na

lali 224 metry, A oto dzisiejsza wiado­

mości, Na północny wschód od Pragi wojska 

sowieckie odparły silne ataki czołgów 

i piechoty nieprzyjaciela, poprawiając 

znacznie swoje pozycje, W czasie kontr­

ataku zdobyty został Radzymin, węzeł 

komunikacyjny 20 km na północny wschód 

od Warszawy. Wojska II Erontu Ukraińskie® 

rozbiły w błyskawicznej ofensywie... 

/nagi® z głośnika rozlega się straszliwy 
huk, potem przez chwilę trwa łomot i 
następuje głucha cisza. Wśród ludzi zgro­
madzonych pod głośnikiem poruszenie/."

Rany boskie, znowu bombardują l
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STARSZA KOBIETA

MŁODA KOBIETA

MŁODY CZŁOWIEK

MŁODA KOBIETA

STARSZY PAN

MŁODA KOBIETA

MŁODY CZŁOWIEK

STARSZA KOBIETA

MŁODY CZŁOWIEK

STARSZY PAN

« STARSZA KOBIETA

Niemcy wracają ! Nic, tylko Niemcy wracają!

A jak mówiłam, uprzedzałam, to każdy do mnie - 

co pani i co pani# Jezu, co oni teraz z nami 

zrobią!

To może być rzeczywiście ostrzał artyleryjaki#.•

A pani znowu taki znawca#

Znawca, znawca# Nasłuchałam się w Warszawie 

w 39-ym, niech pan będzie spokojny# I —

Nie róbcie państwo paniki# To samolot, je szczęść­

cie się państwo nie przyzwyczaili ? Rzucił 

bombę i poleciał#

jeżeli nawet samolot# Zginąć zaraz po wyzwoleniu 

to żadna frajda#

W ogóle zginąć to żadna frajda, he, he!

I po co te śmiechy? Nie boi się pan grzechu?

Nie wstyd panu w obliczu śmierci?

Proszę pani, po Majdanku takie oblicze śmierci 

może mnie tylko do łez rozśmieszyć#

Niepokoi mnie jedynie, że przerwano nadawanie 

programun Wskazywałoby to na dwie możliwości: 

albo trafili w studio radiowe, albo rzeczywiście 

jakaś jednostka 

runku miasta*

O jeżu, biegnijmy, póki cicho, lepiej być

^edarła się i zmierza w kie

w domu w taki czas!

/Rozchodzą się pospiesznie/



STUDIO. Stolik spikerski, na nim mikrofon. Przy mikrofonie majstruje 
Zygmunt, pomaga mu Jacek. Krystyna, bardzo zdenerwowana, rozmawia 
przez telefon. Jest boso.

KRYSTYNA

ZYGMUNT

JACEK

Nie ma żadnego bombardowania, obywatelu dyrektorze, 

wszystko w porządku... - Aaa, ten huk? To mikrofon się 

przewrócił. * Tak, przewrócił się i spadł ze stołu. -

»iy z nim nic nie wyprawiamy, obywatelu dyrektorze, on 

sam się przewraca, - No sam. iViyómy już niejednokrotnie

składali meldunki, że on jest niestabilny, bo ma jedną

$> v -y~

rvvx a U

1 
$)>

.torze, on nie 

i ma trzy nogi.- 

, obywatelu 

• kpiny... - 

żerny sznurkiem, 

fi noga się 

e, nie będziemy 

óły. Tak jest, 

na głowie, 

ągu minuty 
/odkłada słu~> >

i eh się pan do

■ mor rbronem, kiedyś

przez niego wylecimy za sabotaż!

/flegmatycznie/ Cg się pani nie podoba w tym mikrofo­

nie? Piękny mikrofon. Pan Jacek tak się nauczył szpaga— 

tem operować jak inżynier jaki. Tylko szpagat niemiecki 

ersstz.

Za kwadrans przychodzi minister z przemówieniem, Żeby 

tylko ta zaraza nie wywalił© się przy ministrze...



STUDIO# Stolik spikerski, na nim mikrofon. Przy mikrofonie majstruj® 
Zygmunt, pomaga mu Jacek* Krystyna, bardzo zdenerwowana, rozmawia 
przez telefon. Jest boso,

KRYSTYNA Nie ma żadnego bombardowania, obywatelu dyrektorze, 

wszystko w porządku,., - Aaa, ten huk? T® mikrofon się 

przewrócił, - Tak, przewrócił się i spadł ze stołu, - 

z nim nic ni® wyprawiamy, obywatelu dyrektorze, on 

sam się przewraca, - No sam, I^yómy już niejednokrotnie 

składali meldunki, że on jest niestabilny, ho ma jedną 

nogę krótszą, - Niestety, obywatelu dyrektorze, on nie 

może stać na pozostałych trzech, bo razem ma trzy nogi,-* 

Skądże, obywatelu dyrektorze! Jakie kpiny, obywatelu 

dyrektorze, ja sobie nie pozwalam na żadne kpiny,., - 

Tak jest, obywatelu dyrektorze, my go wiążemy sznurkiem, 

ale właśni® ten sznurek się obluzował i ta noga się 

obsunęła... Tak jest, obywatelu dyrektorze, nie będziemy 

wtajemniczać obywatela dyrektora w szczegóły. Tak jest, 

rozumiemy, że obywatel dyrektor ma dosyć na głowie. 

Tak jest, mikrofon już się naprawia, w ciągu minuty 
wznowimy audycję, obywatelu dyrektorze! podkłada słu~| 

chawkę, do Zygmunt©/ Panie Zygmusiu, niech się pan do 

diabła pospieszy z tym cholernym mikrofonem, kiedyś 

przez niego wylecimy za sabotaż!

ZYGMUNT /flegmatycznie/ Co się pani nie podoba w tym mikrofo­

nie? Piękny mikrofon. Pan Jacek tak się nauczył szpaga­

tem operować jak inżynier jaki, Tylko szpagat niemiecki 

ersatz.

JACEK Za kwadrans przychodzi minister z przemówieniem, Żeby

tylko ta zaraza ni® uiywalił© się przy ministrze...



ZYGMUNT On się nie wywali. Natura jego jest taka, że on więcej 

jak raz dziennie się nie wywala. Do jutra możem tu 

spokojnie cały PKWN przepuścić... No, gotowe.

KRYSTYNA Nareszcie! Niech pan dzwoni, że nadajeny dalej.

ZYGMUNT /do telefonu/ Hale, Pszczółka? Proszę Pszczółkę! -

Grisza? Tu Zygmunt. Rabotajem dalej, /wszystkie rosyjs­

kie słowa Zygmunt akcentuje po polsku/ - Co, nie wiesz? 

Mikrofon nawalił, sobakin syn. Uśmiechnąłbyś się do 

Stalina, żeby polskim druziam coś przyzwoitszego 

przysłał, bo to prosto bezobrazie. N© łącz, Griszka,

bo szkoda wremia. /odkłada słuchawkę, idzie do ampli-

fikatorni/ . . _________ _ _______ '

KRYSTYNA /do Jacka/ Doczytam komunikat, a potem puść muzykę*

/przez chwilę siedzą w ciszy, wpatrzeni w drzwi. 

Ukazuje się Zygmunt, dajo ręką znak. Krystyna d© 

mikrofonu/ ......._______ _ - — - ■

Halo, hal©, tu Polskie Radio Lublin na fali 224 metry.

Przepraszamy za chwilową przerwę, spowodowaną awarią 

techniczną. Podajemy dalszy ciąg wiadomości.

Wojsk© II Frontu Ukraińskiego rozbiły w błyskawicznej 

ofensywie okrążone ugrupowania wojsk niemieckich 

w rejonie Ploesti i na południe od Ploesti oraz w dniu 

31 sierpnia wkroczymy do Bukaresztu.

Komunikat Głównej Kwatery generał© Eisenhowera: siły 

sprzymierzonych kontynuując swój marsz poza Paryż 

przekroczyły rzekę Mamę.
*. ——■ ląf u

Podaliśmy wiadomości. Proszę posłuchać muzyki.

/Jacek nastawia płytę na patefonie. Rozlega się ludowa 

piosenka “Gdzie idziesz, Kasiu?"/
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KRYSTYNA Wiesz, Jacek, tak sobie myślę, że nasze radio będzie 

pewnie kiedyś bogatą, potężną instytucją z tysiącami 

pracowników# •• 
i

JACEK Na pewno będzie# Ale dlaczego ci to przyszło do głowy 

akurat w tej chwili?

KRYSTYNA Bo chyba kupią jakąś dodatkową płytę# A ja wtedy jak 

wezmę "Gdzie idziesz, Kasiu?", jak roztrzaskam### To 

będzie piękny dzień!

JACEK Mamy do wyboru dwie płyty. Jeżeli wolisz Marsza I

Korpusu, proszę bardzo*

KRYSTYNA Wolę, ale Marsza puszczaliśmy dziś już dwa razy# Wiesz, 

to są żarty, ale nieraz naprawdę sobie myślę, że kiedyś 

będzie prawdziwe studio i prawdziwy mikrofon# I nawet 

taki* światełka, kiedy włączony, kiedy wyłączony# 

I naokoło normalne życie### Jak my będziemy wtedy 

wspominać nasz Lublin?

JACEK Ja na pewno będę dobrze wspominał# Po dwóch latach 

w lesie taki luksus!

KRYSTYNA Cały oddzielny pokój na jedne pięó osób, na korytarzu 

woda w kranie.

JACEK W stołówce na obiad boczek, na kolację swinaja tuszonka 

i dokoła tworzy się historia#

KRYSTYNA Wiesz, że zupełnie ni® mam tego poczucia# Czasem sobie 

mówię: uważaj, głupia, czytasz komunikat, którego dzie­

ci będą się uczyć w szkole, a ty myślisz, jak zdobyć 

buty#

JACEK Wyobrażasz sobie, jak nas będą przeklinać nasze dzieci? 

"Znowu tata dostał ataku wspominania. Lublin to i Lublir.
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KRYSTYNA

tamto. Na śmierć nas tata zanudzi”, 

Masz zamiar mieć dzieci?

JACEK Całą kupę, Żeby w domu był® dużo hałasu, ruchu i śmiechu 

Jak mi Hitler moich załatwił, to z początku myślałem, 

że już będę wołał być sam do końca życia, Ale właśnie, 

ż® nie. Chcg mieć znowu dużą własną rodzinę.

KRYSTYNA A ja nie chcę miąć dzieci. Nigdy nie będę mia£a dzieci. 

Po co? żeby zginęły od jakiejś przyszłościowej 

wunderwaffe? Alb© żeby zostały same? W środku młodości 

same. Jak starcy, którzy przeżyli wszystkich bliskich.

JACEK Jak wyjdziesz za mnie, to przestaniesz by4 sama® 

Ostatecznie możemy nie mieć dzieci. Uciułamy mająteczek, 

będziemy parą starych, zamożnych egoistów, Chcesz byó 

starą, zamożną, skąpą egoistką?

KRYSTYNA Tobie się zdaje, ż® to dowcipne?

JACEK Tak.

KRYSTYNA A mnie nie śmieszy.

JACEK Szkoda, B© chciałem, żeby cię rozśmieszył®* Żebyś ty 

wiedziała, jak j® się cieszę, kiedy się śmiejesz,., 

Tylko że to bardzo rzadko. Nie powinnaś wciąż myśleć 

o tym samym,•»

KRYSTYNA /przerywa/ Chcę myśleć. I nie chcę się śmiać. Ile razy 

się śmieję, wstyd mi za siebie i czuję się jak zdraj- 

czyni. Ja się tu śmieję, bezpieczna, wolna.• • Nie, nie 

powinnam, nie chcę!

/Z amplifikatorni wbiega Zygmunt/

ZYGMUNT Gaście "Kasię”, dawajcie Marsza I Korpusu, ministra 

prowadzą.
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KRYSTYNA

ZYGMUNT

KRYSTYNA

ZYGMUNT

MINISTER

ZYGMUNT

MINISTER

ZYGMUNT

Zgąjgniajaę.B^ytgj de Jacka/ Uciekaj, ja sama go 

zapowiadam. Przesłuchaj tymczasem Kubę z historii.

wychodzącym/ Tylk© niech się nie wykręca, 
że potem* Od 17—tej ma dyżur.

/Jacek wyszedł; patefen gra na odmianę Marsza I Korpusu 

Pani® Zygmusiu, niech pan dla ministra da inne krzesło. 

Z tego może spaść.

C® też pani! Taki człowiek, co za sanacji walczył, 

przez front tam i z powrotem się przeprawiał - taki 

człowiek na krześle się nie utrzyma?

Przecież połamane. Niech pan da jakieś lepsze*

Inn® jeszcze połamańsze. Ostatnie lepsz® krzesło 

wczoraj trząsł© podgfc tym literatą, jak swój wiersz 

o fizylierkach czytał.

/Wchodzi Minister: niemłody, skromni© ubrany, twarz 

zmęczona/

Dzień dobry’* /wita się~g~Wst^ł, potom z Zygmuntom/ 

/wylewnie ściska mu rękę/ Witany pana ministra, 

barda© się cieszymy* Niech Pan Bóg da zdrowi® panu 

ministrowi*

Nie ministrujcie mi, ni® jestem przyzwyczajony,

A wiem, wiem! Ministry były za sanacji, a pan minister 

jest kierownik resortu* .*

Za parę minut zaczynamy, niech pan kierownik resortu 

się przygotuje* Jak ja pokażę ręką o tak i/domoństruje? ? 

to znaczy “uwaga", a jak kiwnę o tak fdTmonstrujo/,___

to walimy... znaczy się: pan kiotawnik resortu łaskawie 

zaczyna* /wychodzi/
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KRYSTYNA Proszę, niech pan... nioch obywatel kierownik zajmie 

miejsce.
/Minister chce usiąść/ ANA ]

/Krystyna krzyczy/ Ostrożni*! X'-—s 

/Minister zaskoczony/

Przepraszam, czuję się w obowiązku ostrzec obywatela 

kierownika, że krzesło jest uszkodzone i należy siadać 

delikatnie. Potem, jak już się siedzi, to już się siedzi

MINISTER /siada~nłezmiernie ostrożnia/ Jak już się siedzi, 

powiadacie, t® już się siedzi?

KRYSTYNA Tak jest, obywatel® kierowniku.

MINISTER /wyjmującz wytartej teczki"teksT^przemówienia/

Okropnie gęsto mnie tytułujecie, uprośćcie procedurę.

KRYSTYNA Dziękuję, chętnie, obywatelu kierowniku... t® jest...

przepraszam, już nie będę. Nigdy ni* miałam do czynie­

nia z takim szczeblem, ni® mam wprawy.

MINISTER Szczerze mówiąc, ja też ni*.

/śmieją" się/

KRYSTYNA Niech obywatel kierownik.♦. to jest: bądźcie łaskawi 

nie kiwać się na krześle.

MINISTER Dlaczeg®? Przecież stwierdziliście, że jak już się 

siedzi, t© już się siedzi?

KRYSTYNA No tak, Ale lepiej się nie kiwać.

i/zmieniając pozycję na krześle, Minister nagle znie­
ruchomiał: ze zdumieniem przypatruje się bosym stopom 
Krystyny, Krystyna idzie za jego wzrokiem, zorientował) 
się., szybkę chowa nogi pod krzesło. Z obu stren chwila 
zażenowania./
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MINISTER j/uaiłując skwitować rzecz w sposób naturalny/ 
<4---------- - ----------------------- -
Gorąco wam*

KRYSTYNA Nie... to znaczy: tak. To znaczy: nie. Ja wiem, żo to 

wygląda nie bardzo oficjalnie, proszą mi nie mieć za 

złe... To naprawdę nie z braku szacunku.

MINISTER Dimyślam się, że raczej z braku butów.

KRYSTYNA W zasadzie tak. Ale raz jeszcze zapewniam, że Polskie

Radio poczytuje sobie doprawdy za wielki zaszczyt...

MINIST R /przerywa/ Skąd jesteście?

KRYSTYNA Z Warszawy. Wyjechałam na dwa dni, więc miałam tylko 

te drewniaki c© na nogach, a t@ było akurat 31 lipcy. 

Więc już nie mogłam wrócić, bo tam powstanie. A petem 

lewy drewniak mi smę rozleciał, t© pomyślałam, że boso 

jakoś poważniej wygląd® niż w jednym drewniaku. 

Przepraszam, żo t@ wszystko opowiadam.

sobie w 39 roku, ^/szybko wstajo, biorze ze stolikaj 
[obok karafkę i szklankę/' Proszę, tu jest woda.

' MINISTER f /lekko rozbawiony/ Kiedy to barda© ciekawe. Zresztą ja 

uważam, żo boso nawet całkiem poważnie wygląda. Alo 

gdybyście mieli zapowiadać jakiegoś innego kierownika 

resortu, t® jednak jeszcze poważniej byłoby w butach.

KRYSTYNA

/pisze na kartce/ Pójdziecie z tą kartką de magazynów.

Zbiorze, czyta/ ’...oddawczymi niniejszego... obuwie

MINISTER

KRYSTYNA

1 para, słownie jedna para..." Dziękuję, bardzo dziękuj' 
■ f 1 . .

Ale ja naprawdę ni® dlatego mówiłam... Teraz rai głupio,

/groźni®/ A boio przedstawiciela władzy zapowiadać

nie jest wam głupi®, c@?

/nie przyjmuje żartuĄ Ostatnią nową rzecz miałam na
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ISTYNA

MINISTER

w

/nalewa da szklanki/ Uwaga, za chwilę zaczynamy, 

powiem wstępna zdanie, na mój znak bądźcie łaskawi 

czytać, szczegółowa zapowiedź będzie na końcu, 

/Chwila ciszy. Czekają w napięciu, patrząc w stronę 
drzwi de amplifikatorni. Minister jednak nie może się 
powstrzymać od zerkania na bose stopy Krystyny.
W drzwiach ukazuje się Zygmunt, d&je ręką znak,/ 

/do~mikrefonu7 Halo, hale, tu Polskie Radie Lublin 

na fali 224 motry. "W rocznicę wrześniową” - t© tytuł 

przemówienia z okazji pięciolecia wybuchu II wojny 

światowe j, /daje znak Ministrowi/

/czyta/ Dziś mija już pięć lat od chwili bandyckiego 

napadu Niemiec hitlerowskich na nasz kraj. Całe pi ć 

lat okrutnej niewoli i ©gromu cierpień narodu, pięć 

lat poniewierki, wysiedleń, obozów, więzień, łapanek 

i masowych rozstrzeliwań najlepszych synów naszej 

ojczyzny. W tę piątą tragiczną rocznicę napadu niemiec­

kiego na Polskę targają naszymi sercami sprzeczne 

i odmienne uczucia. Uczucie wielkiej radości, że możemy 

już na wyzwolonych terenach korzystać z wolności 
i swobody^i uczucie ciężkiej troski i smutku z powodu

tych, którzy za Wisłą, a w szczególności w Warszawie, 

cierpią jeszcze męki i znoszą niewolę okrutną barba­

rzyńskich okupantów. Warszawa - morze płomieni.

Warszawa - ruiny i zgliszcza. Warszawa - dwieście tysię 

cy wymordowanych naszych braci. Warszawa - nędza, głód 

1 poni*wi,rka setek tysięcy rodaków. Warszawa
i

39Vroku, spływa znowu krwią 
r (Sd

podobnie jak we wrześniu 
walki i męczeństwa... (Ł

/poyzoln® ściszenie i ściemnienie/
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Przez proscenium przechodzą

CHŁOPCY W MUNDURACH

dę w krąg nie zmniejszył,

siny trwał pościg,

.eh dzisiejszy

iwał rękę

: jeszcze czas,

id wojny spłucze,

iż w tym mieście

*X)a*pi,r’KSBSł’

w huku bomb

rzyszły gmach,

@ch, który przetrwa

tamtych dniach,

ykłych dniąch

ka«

/wychodzą, Wyciszenie/

POKDJ SPIKER&W l 

Jedno żelazne łóżk®, pod łóżkiem siennik, pozostałe 

sienniki jeden na drugim, taż na podłodze. Stolik, 

jedn® krzesło. Przy stoliku nad rozłożonym zeszytem 

Kuba, szesnastolatek, nad nim Jacek.

KUSA Nie odrobiłem i nie odrobię. Mam gdzieś.
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Przez proscenium przechodzą

CHŁOPCY W MUNDURACH

/śpiewają/

Jeszcze pożar się w krąg nie zmniejszył,

Jeszcze śmiertelny trwał peścig,

A tutaj już dzień dzisiejszy

Przez lata p®dawał rękę

Przyszłości.

Choć daleki był jeszcze czas,

Ce z bruków ślad wojny spłucze, 

Ale byli, c® już w tym mieście, 

W którym ogień dopiero zgasł, 

Żyli w jutrze.

Nielekko kłaśó w huku bomb

Fundament pod przyszły gmach,

Niewzruszony gmach, który przetrwa.

'Tak powstała © tamtych dniach,

0 tamtych niezwykłych dniąch

Balada bohaterska

/wychodzą. Wyciszenie/

PO W SPIKERÓW

Jedno Żelazn© łóżk©, pod łóżkiem siennik, pozostałe 

sienniki jeden na drugim, też na podłodze. Stolik, 

jedno krzesło. Przy stoliku nad rozłożonym zeszytem 

hub®, szesnastolatek, nad nim Jacek.

KUBA Ni© odrobiłem i ni® odrobię. Mam gdzieś
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JACEK Zwracam wam uwagę, Jakubie, że zachowujecie się jak

głupi szczeniak#

KUBA Be uparłeś się traktować mnie jak dzieck®! Uczyć się

i uczyć. Ja już się dosyć w życiu nauczyłem, na trzech 

wystarczy. Poza tym jak będziesz de mnie mówił Jakubie, 

te się jeszcze dziś stąd wyprowadzam!

JACEK Proszę uprzejmie, będzie luźniej. Na jaki adres kierować

korespondencję?

KUBA Mnie naprawdę to zadania nie chcą wchodzić de głowy*

Mnie t® po prostu nie interesuje. Powiedz sam, co mnie 

może obchodzić, gdzie i • której godzinie spotykają 

się dwa pociągi A i B, z których jeden wyjechał ze 

stacji X punktualnie o osiemnastej z szybkością czter­

dziestu pięciu kilometrów na godzinę, a drugi ze stacji 

Y e pół godziny wcześniej i z szybkością pięćdziesięciu? 

Guzik mi do tego.

JACEK A jaka jest odległość między tymi stacjami?

KUBA 360 kilometrów.

JACEK Kawał drogi.

KUBA Tak sobie wymyślili.

JACEK Na pewno są po dredzo jakieś lasy.
■V

KUBA Takich rzeczy w zadaniach nie ma.

JACEK Ale w życiu są. U nas nie można przejechać pociągiem

nawet stu kilometrów, żeby nie było po drodze lasu.

KUBA No to co?

JACEK Kto wio, może las jest akurat i w tym miejscu, gdzie

to pociągi się spotkają. Może nawet z obu stron podcho­

dzi do toru.
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KUBA* Może. Ce z tege?

JACEK Nic* Ja sebio tylko tak wyobrażam, że t®n twój pociąg 

A jodzie z zachodu na wschód i wi®zi® na frant ciężką 

artylerię i czołgi. A ze wschadu na zachód pociągiem B 

jadą ha urlap da Heimatu SS-mani z dywizji "Hermann 

GBring", w tym j®den generał* Jakby się tak zasadzić’ 

w tym łasi® z paroma chłopakami*•«

KUBA 0 rany! Można by za jednym zamachem oba pociągi 

w powietrze! Ale by było*!

JACEK Pewnie, że można by*

KUBA Tylk© skądbyś wiedział, e której transporty wyruszą 

z® swoich stacji?

JACEK Od kolejarzy. Oni by już wyniuchali*

KUBA Al® w którym miejscu się spotkają? Czy właśnie w tym 

losie? To przecież trzeba dokładnie obliczyć!

JACEK A właśnie. Więc oblicz.

KUBA Psiakręć, sam się złapałem jak głupi**. Al® ja bym się 

tam lepiej nadał do rozkręcania szyn. Alb© checiaż de 

ubezpieczani®.

JACEK Ktoś musi obliczyć* Ja też nie zawsze robiłem to, na 

co miałem ochotę. No, bierz się do roboty*

KUBA Ale jak się nareszcie skończy ta wojna, te wszyscy 

będziemy robili tylko to, na ce mamy ©chotę, nie?

JACEK Nie.

KUBA E, gadasz.** Ja wiem, że będę po całych dniach leżał 

brzuchem d@ góry i żarł ciastka. Tylk® od czasu de 

czasu wstanę, żeby kopnąć jakiegoń Niemca, i zaraz 

położę się z powretem*
1
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JACEK Barda® interesujący program.

KUBA
A ty dostaniesz order, mieszkanie z meblami i ©żenisz 

się z Krystyną,

JACEK C® ci przyszłe d® głowy, idiotę?

KUBA Ojej, nie widzę czy c®»

JACEK Jakubie, proszę się nie wtrącać w nie swej® sprawy *

KUBA
Ja wiem, ż® ®na ma togo swojog® faceta, którog® ciągi® 

poszukuje przez radie* Michał Dębicki i Michał Dębicki* 

Ale pies z nim tańcował, c© ©n webec ciebie? W losie b 

był? Z SS-ami bił się? Z ©krążenia trzy razy wychodził? 

Te ci się przynajmniej należy, żebyś w takiej sprawi® 

miał pierwszeństwo, nie ?

JACEK Aleś ty głupi, Kuba! Nawet jak na głupiego jesteś za 

głupi* ____________________________ „
/wchodzi Zygmunt, dźwigając 50-litrewą bańkę od mlek®/

KUBA 0! Kiedy pan zdążył być w domu?

ZIOMUKT An© trafił mi się wczoraj wieczór willys, w mej® strony 

jechał# Tern się zabrał i na ranę wróciłem#

JACEK Jak pan tę bańkę ukrył przed nami do tej pory?

ZYGMUNT Do amplifikatorni wstęp niepowołanym wzbroniony#

JACEK A ja panu mówię, ż© pan kiedyś gorzko wpadni®, Nie 

zawsze tak się panu uda, jak wtedy#

KUBA A c© było?

ZYGMUNT Ce miał® być. Toż tak sam© bańkę w nocy ze wsi przywioz 

łom i trzymałem w amplifikatorai, żeby spikory ni® 

wypiły, a tu inżynier, ten ruski, wchodzi sprawdzać 

aparaturę. Patrzyć na bańkę i mówi, a oto czto, a ja



<1

KUBA

ZYGMUNT

JACEK

KUBA

ZYGMUNT

JACEK

ZYGMUNT
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mówi? czto ma być, mołeka nie widzieliście, towaryszcs? 

Malaka sabia piję w pracy. Nie walne? Ale en. cwaniak 

ten inżynier, etwiera bańkę, zagląda i mówi - walna, 

poezomu nie ma być walne, Ale u nas w sewieckim sojuzie, 

powiada, mołoko białe, a u was kakojote przezroczyste. 

A ja na te - wsio w poriadkie, towaryszcz inżenier, 

w jednym kraju mełoko białe, w drugim przeroczysto, 

jakaś różnica musi być, A wy, towaryszcz inżenior, 

spróbujecie polskiego mołek®, może ono nie chuże 

waszego. I.nalewam mu pełny kubek. On wypił, chrząknął 

i pochwalił * niczewo u was mołoko, powiada, u tego 

mołeka nie tyłka wygląd jak u samegona, ale w smaku 

samogon przypomina,

I nic? Poszedł?

Pewnie, Tylko jak już wychodził, to się jeszcze obejrzał 

na tę bańkę i spytał, czy to jest moja dzienna porcja. 

Panie starszy, puchar i buchalterię!_____________________

/Kuba podaj® blaszaną kwaterkę, zeszyt i ołówek. Zarów­

no kwaterka, jak zeszyt i ołówek, zaopatrzone są 

w sznurki, którymi Kuba wprawnie przytwierdza je do 

ucha bańki, Jacek otwiera bańkę, czerpie kwaterkę/ 
——... ..—  ;--------------------------- —  ,--- - ---
Wpisz mnie * /pije/

/otwiera zeszyt/ Oh®, wisisz już za pięć porcji, 

Żyjesz ponad stan, bracie.

Dziś nie wpisujersy, częstujcie się, chłopaki. Ile 

kto chce, pije darmo. Ja stawiam.

lałom się nie zachłysnął ! Co to za okazja ?

Obcy klasowe inteligencie, dziś jest histeryczna 

data ! 6 września 1944, dekret o reformie rolnej.
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JACEK Rzeczywiści*, jest za c® pić. feaiba, wydaj odświętny

ałrwis z kredensu. ______________________________ ______

/Kuba podaj® słoik oraz wyjmuj* szczoteczkę do zębów 

z j*dnoj z poobijanych szklanek, Oba naczynia napeł­

nia bimbrom i pociąga z» szklanki/

ZYGMUNT /śmieje się/ Oj, mówię panu, panie Jacku, kin* u nas 

teraz!

JACEK Dlaczego?

ZYGMUNT Starzy, jak się dowiedzieli, że naszego dziedzic®

będzie się parcelować, te zaraz powyciągali najlepsze 

ubrania* Bo oni myślą, ż* już jutro-pojutrze pójdą p© 

papierek z nadziałem*

KUBA Czy pański ojciec też taki fajny jak mama?

ZYGMUNT Co nie ma być fajny* Fajny, No, chłopaki, pijemyo 

/podnoai słoik/ Artykuł I, punkt drugi i przeprowadzenie 

reformy rolnej obejmuje — litera “b" — tworzeni® nowych 

samodzielnych gospodarstw rolnych dla bezrolnych, ‘ 

robotników i pracowników rolnych, /pija, ©baj chłopcy! 

z nim/

KUBA /z podziwem/ Cały dekret już pan.umie na pamięć?

ZYGMUNT Ni** Nauczyłem się tylko togo, c® o mnie*

JACEK Raczej o pana rodzinie* 3* pan już przecież nie wróci 

na wieś, pani* Zygmusiu. Radio by pan rzucił? Głowę 

daję, ż* pan jeszcz* inżynierom zostanie.

ZYGMUNT Na inżyniera się uczyć ja już za stary. Najpierw szkoły 

trz*ba by skończyć. Za późne dla mnie ta Polska demo­

kratyczna nastała, 3© jak radio prawdziwą cywilną
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KUBA

JACEK*

KUBA

JACEK

KUBA

JACEK

ZYGMUNT

KRYSTYNA

HELENaCA

aparatur? destanie, ta i de radia przyjdą lepsze 
mechaniki ede mnie. Oy żebym ja taki młedy był jak * 

Kubuś, toby® się teraz uciył i uczył* 

/wzruszając ramienami/ W mi szczęściaI

Ile wypiłeś? 
 /niechętnie/ Ne ile..* niecała dwie szklanki.

A jaka jest tweja dzienna pei?a3«* racja?

Oj, wiem, jedna. Ale reforma rolna...

Jakubie, przestańcie się rezpijaó i kończcie odrabiać 

matematykę. Ale już! __________ —
/Kuba mrucząc niechętnie odstawia szklankę i siada 

nad lekcjami/ _ ____ _ _—

Tak, tak, pani© Jacku, za późne dla mnie. Al® ®yś11 

p.n, ż. .i. sryał? Pr.yja. a. r.dl. l.psw «jstry, 

t@ wrócę na wieś
gospodarzyć. Ale brata Leona na inżyniera wykioruję. 

On młody, zdąży. 
 /wchodzą Krystyna ~i I:/T®nks/

de starych i będziemy na własnym

A my na własny®.

Debry wieczór. Paznajcie się. Koledzy spikerzy, kolega 
technik - nawa koleżanka spikerka. /©jólKT^d^£ '

Iwienie się/ Proszę, niech pani siada. 

/j^lT^ępn^ krzesła i siada na łóżku, jaki

ż® więcej krzeseł nie ma./ x

Zgadnie tu macie - przez kerytarz de studia! Mężna 

na peranne audycje chedzió w necnej keszuli.



- 20 -

KRYSTYNA

JACEK

HELENKA

KRYSTYNA

ZYGMUNT

HELENKA

ZYGMUNT

HELENKA

ZYGMUNT

HELENKA

KUBA

HELENKA

ZYGMUNT

HELENKA

KUBA

KRYSTYNA

JACEK

Mężna by, Tylko że nikt z nas nie ma nocnej koszul i, 

Czy pani już zaczęła pracę?

Tak* Pani Krystyna pozwoliła mi samej przeczytać, że 

jutro o godzinie 17 przed mikrofonem Polskiego Radia 

wystąpi Stefan Jaracz!

I bardzo dobrze pani przeczytała* Widzę, że mamy akurat 

świeży poczęstunek. Nalejcie Helence.

/nabiera kwaterkę i~podaje7 Na zdrowie*

Co to jest? /wącha/ Tak dziwnie pachnie*

Dziwnie? /wącha/ Normalnie.

To chyba alkohol?

/uspokajające/ Alkohol, alkohol, może pani spokojni® 

15ić. Nie ©szukany, gwarantuję*

Dziękuję..* Ale czy mogłabym poprosić o kieliszek?

/ogólna konsternac ja/

Mamy szereg* Do wyboru* /wskazuje słoik i szklanki/ 

/ostrożnie próbuje, wzdryga się i krztusi/ 

Te bardzo mocne*

Niedobro?

/grzecznie/ Nie, dlaczego, /kaszle/ Bardzo dobro* 

Tylko trochę jak gdyby czuć bimbrem* Ale może mi się 

zdajo.

Na pewne się pani zdaje* Francuski koniak* Na prawdzi­

wych burakach*

Nie popisuj się, Kuba,

'-•zy pani będzie tu z nami mieszkała?
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HELENKA

KUBA

JACEK

HELENKA

KUBA

HELENKA

KRYSTYNA

HELENKA

JACEK

ZYGMUNT

WSZYSCY

HELENKA

KRYSTYNA

HELENKA

□

ZYGMUNT

Nic, skądże! Ja mieszkam z rodzicami® A państwa tu.®* 

tak razem?

Chwilowo® Nasze apartamenty w remoncie, kalar tapet 

nam się znudził*

Kuba, kontygent dewcipów na dzid możesz uważać za 

wyczerpany* Wracaj de lekcji*

Pan się uczy? Te bardzo ładnie*

Ja nie jestem pan* /zły, siada do lekcji/

Słyszałam, że któryś z panów jest też z Lublina*

Tak, Jacek*

/do Jacka/ I pan mieszka tutaj a nie w domu?

Mój dom razem z rodziną załatwili Niemcy* 

/Chwila niezręcznego milczenia/

/chcąc poprawić nastrój/ Ne te napijmy się* Na pohybel!

Na pohybel!  - ___ ____ - - --  -- -— "■**
Zpiją: Krystyna z męską wprawą, Helenka tym razem 

trochę śmielej/ 

Wcale niezłe* Ale jak tatuś poczuje odo mnie alkohol,*®

Boję się, że nie jesteśmy dla pani tym towarzystwem, 

o jakim tatuś by marzył®

/śmieje się/ Na pewno nie! Jak postanowiłam iść do 

pracy, t® tatuś bardzo się przestraszył® Żebym się nie 

zetknęła z komunistycznymi elementami® Ale mu wytłuma­

czyłam, że««® /zagląda do kwaterki, smutne/ 

Już nic nie mam®

z bańki/ Na zdrowie, niech pani pije® Pod 

to elementy®
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JACEK Ce pani tatusiowi wytłumaczyła?

HELENKA Na, że jakby rząd naaz z Londynu nia ad razu miał

wrócić, ta ja da taj pary będę jaka auswoiss dla całaj 

rodziny. /śmieje się/ I tatuś ta pełknąłł /pije/ 

Bardza dobre..* A mnie w damu nudne była, wciąż tyłka 

lamentują, ca z nami źrebią, jak te dłużej potrwa, 

i jak brata z we jaka wyreklamować, żeby nie szedł ramię 

w ramię z tymi*.. Zpije/ Zapomniałam, ca chciałam 

powiedzieć,

Aszyscy rozbawieni/

KRYSTYNA Panie Zygmusiu, niech pan wpisze Helenkę na maje konto.

JACEK Prawda, ty nie wiesz* Dzisiaj pan Zygmuś stawia wszyst­

kim z ekazji reformy rolnej. Jaka przyszły posiadacz*

HELENKA /do Zygmunta/ T® pan będzie parcelował? Bardza 

nieładnie!

KUBA /krzyczy nagle/ Klawe jest! Czołgi, armaty i generał 

SS wylecieli w powietrz® e gadzinie 22*20 na 190-ym 

kilometrze!

HELENKA . Co en mówi?

JACEK Dobrze mówi* /do Kuby/ W porządku* Przepisz na czyste* 
/do Helenki/ Widzę, że pani jest przeciw reformie rolne.

HELENKA Pewnie! Jak wróci nasz rząd, te tylko będzie miał 

niepotrzebny kłopot z odbieraniem ziemi tym fornalom 

i zwracaniem prawdziwym właścicielom* A nasz rząd będzie 

miał wtedy inne, ważniejsze sprawy na głowie* /wstajo I 
[nie bez trudności/ Dziękuję, dobre było* Dobranoc*

KRYSTYNA Niech pani przenocuje u nas* Chłopcy, nie można jej 

puścić w tym stanie*.,
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HELENKA

KRYSTYNA

ZYGMUNT

HELENKA

ZYGMUNT

JACEK

ZYCMJNT

HELENKA

ZYGMUNT

HELENKA

ZYGMUNT

HELENKA

KUBA

KRYSTYNA

KUBA

KRYSTYNA

JACEK

KRYSTYNA

Muszę iść* Mamusi* będzie niespokojna.__________ ,
/Te zdanie zrobiło ogromne wrażenie, wszyscy przypatru­

ją się Helence świata/________ __

Tak.*. Jeżeli mamusia ma być niespokojna, te ©na musi 

iść •
Ja odprowadzę. Dali już pani necną przepustkę?

Dali.

W porządku. Idziemy.

Hasie dzisiejsze pani zna?

Znam, znam, /idą ku wyjściu/

/zatrzymuje się/ Bardzo przepraszam... J* Dym chciała 

pana o coś zapytać. Tylko niech się pan nie obrazi.

Ce się »®m obrazić.

Czy pan... czy pan jost naprawdę ze wsi? Prawdziwy 

chłop?

Pewnie. A b© ca?

Coś podobnego! /wychodzą/

No, dajcie spokój! Kto przyjmował t? idiotkę do pracy? 

Normalna komisja i to nawot z moim udziałem, syneczku 

kochany.

Jak mogłaś dopuścić!

Właśni©, jak mogłam. Pchał się tłum kandydatów, żeby 
za kawałek starego boczku i siennik na podłodze plamić 

się pfacą dla PKWN-u.

Nie przesadzaj, zawsze zgłasza się po parę osób.

To też był© troje. Jeden z góry zastrzegł, że reflektuj* 

tylko na dzienne dyżury. Nie będzie chodził po nocy
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A

nawet z przepustką, be strzelają zza węgła, Drugi miał 
pelipa i przeczytał mniej więcej tak: "niezberdewada 

arbia padcerda gederała Patteda zbliża się d® granicy 

diebieckiej". A trzecia była Helenka,

KUBA Głupia reakcjenistka! Uprzedzam, że ja z nią nie będę 

brał dyżurów i preszę, żeby więcej nie właziła de nasze- 

ge pwkeju! /przedrzeźnia/ 'Tepraazę e/kieliszek,, 

"Nasz rząd z L@ndynu..,H "Mamusia będzie niespek®jna..

KRYSTYNA A ja ci pawiem, że właśnie ty pewinieneś jak najczyściej 

z nią przebywać.

KUBA Ce? Ja ją mam wychewywać? A guzikJ

KRYSTYNA Przeciwnie, ena ciebie. Tak, tak, wiem c® mówaę. Jeżeli 

chedzi @ jej peglądy, t® megą nas eczywiści® tylke 

śmieszyć,,.

JACEK ____ ... ■ /
/przerywa/ Ona nie ma poglądów, Te są peglądy tatusia, 

I sąsiadów z drugiego piętra, A ena bezmyślni® pewtarza. 

Za miesiąc będzie powtarzał® p® nas.

KRYSTYNA Jasne. Za te jest w niej ceś, • czym myśmy już zapomnieć 

li. Jakaś,,, nie wiem jak t® nazwać. Jakaś normalność.

KUBA /krzyczy/ Nieprawda! On® jest ni®nerm®lna! Właśnie my 

jesteśmy normalni!

KRYSTYNA Ojej, nie drzyj się. )

/Kuba rzuca się na swój siennik, przykryw® się kocem 

przez głowę/ ___ ____ __ .__ ______ __________
Słuchaj, Jacek... Kiedy ena tak zwyczajnie pewiedziała, 

że tatuś będzie się gniewał o alkohol... Jacek, czy ty 

się kiedy zastanawiasz, co się z nas zrebiłe? Czy my 

już tacy zastaniemy? Jak będziemy żyć po wojnie? Czy 

ten smarkacz długa jeszcze będzie chlał bimber szklanka-
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mi? Czy w ogóle potrafimy jaszcza normalnie żyć 

miedzy normalnymi ludźmi?

JACEK /wyciągając dla siebie siennik spad łóżka/

Kuba dziś przyszedł z miasta szczerzą rozśmieszany* 

Pa prostu nie mógł mówić ze śmiechu. A wiesz dlaczego? 

Bo zobaczył na ulicy kondukt pogrzebowy. Nie mógł się 

nadziwić, że o jednego nieboszczyka tyle zawracania 

głowy, /pa chwili/ Między nami mówiąc, nie dziwię 

mu się. Mnie samego t® śmieszy.

KRYSTYNA Toteż mówię, że wszyscy jesteśmy połamańcy.

JACEK /ciche/ A ty jesteś najgorszy połamaniec z nas 

wszystkich.

KRYSTYNA /gwałtownie/ Mniejsza z tym. /kładzie się m łóżku,1 

|odwraca się de ściany/

JACEK Gdybym mógł ci w jakiś sposób pomóc... Ale ty się 

zamykasz i w ogóle nie m® de ciebie dostępu.

KRYSTYNA Przestań, proszę cię.

JACEK Krysiu, dlaczego ty nigdy nie chcosz ze mną porozmawiać?

KRYSTYNA /wciąż odwrócono./ Jezus Maria, odczep się! Wciąż z to- 

bą rozmawiam! Ja z nikim innym nie rozmawiam, tylko 

w kółko z tobą i z tym drugim gówniarzem. Mam was po

i
JACEK

uszy, patrzeć na was nie mogę!

■A‘iem. /siedzi chwilę nieruchomo; cisza/

KUBA /spod kaca/ Jacek... Zaśpiewaj o leśnych...

JACEK Daj mi spokój.

KUBA Jacek, co ci szkodzi,.. Zaśpiewaj o leśnych!

JACEK Śpij, do cholery!
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KRYSTYNA knie odwracając się/ Zaśpiewaj a leśnych. ^y te' 

bardze lubimy, 
/Jacek śpiewa partyzancką piosenkę. Krystyna i Kuba 

powali przyłączają się. Pod kanie® przyłącza się równi* 

Zygmunt, który w trakcie pi®sanki wrócił/

JACEK Nie ma nikt na świacie

Demu jak my mamy, 
Jest zielony w locie, 

W zimie śnieżnobiały, 

^amy dach z gałęzi, 

Z mchu miękkiege łóżka, 

Lampą jest nam księżyc 

Ponad leśną dróżką.

Idą, idą leśni, 

Kompas mają z gwiazd, 

Nikt nie słyszy pieśni, 

Tylka jeden las* 

Idą, idą leśni, 

Drogę leśnym daj, 

Tam gdzie my jesteśmy, 

Tam jest walny kraj.
— ....   -—........................         .------------------- ...... .   .. . «3££H&SKStW®*«'

■ ;

Górą chmurka płynie, 

Ptak na niebie tańczy, 

Dołem przez gęstwinę 

Idą partyzanci, 

Drapieżniki laśne, 

Wilków złych wataha, 
Żandarm wejść tu nie śmie 

I SS ma stracha.

Idą, idą leśni.»« itd.
I
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Nie wiademe nigdy 

Skąd i gdzie apadniemy 

Mścić niemieckie krzywdy 

Webec pelskiej ziemi# 

Hej, niełatwa draga, 

Breń ugniata ramię, 

Kule są dla wręga, 

A astatnia dla mnie#

Idą, idą leśni##, itd#

Nie martw się, dziewczyna 

Trzeb® mieć nadzieję, 

WszaEr nie wszyscy giną, 

Męża ecaleję# 

Jak te będzie ładnie 

Wrócić d® twej wiaski 

Gdy astatni padnie 

Óełdak hitlerawski.

ióą, idą leśni,.* itd# 

/ściemnienie/

, PLAC POD GŁOŚNIKIEM# Zasłuchani ludzie# Obek stałych
/'■ v.;

GŁOŚNIK

bywalców CHŁOPCY W MUNDURACH#

/głes Kuby/ Uwaga, ważny kamunikat# Wcseraj w nacy 

z dnia 12 nq 13 września linię frentu pad Warszawą 

przekreczyły dwie kurierki, delegewane przez csłenka 

Dewództwa Głównege Obrany Warszawy de Pelskiege Kami- 

tetu Wyzwalania Naredewege'- perucznik Armii Ludewej 

ńwa i parucznik Armii Ludewej Helena# Kurierki przy&-» 

nieśmy estatnis wiademeści z walczącej Warszawy# 

Dziś 9 gadzinie 18*30 i jutra a gadzinie 17 na naszej



fali 224 metry słuchajcie ich spraw®zdań.

MŁODY ęZŁOWIEK Dzielne ta baby, nie ma te tamto i

STARSZY PAN Koniecznie trzeba ich pasłuchać.

MŁODY CZŁOWIEK Twarde sztuki. T® nie był® harcerska wycieczka.

STARSZY PAN W ogól® chciałbym zauważyć, że w czasie tej wojny 

nastąpiła tragiczna emancypacja. Heroizm naszych

pań zrównał je z najbardziej walecznymi żołnie­

rzami.

STARSZA KOBIETA Ja nie jestem za tym tam heroizmem. Jedna z drugą 

dzieciaki w domu zastawiła, a sam® latała z amuni 

cją czy z czym innym.

MŁODA KOBIETA A nie myśli pani, że latała z amunicją właśni© 

w obroni® tych dzieciaków ?

STARSZA K03IETA E tam. Kobieta powinna w demu siedzieć, a chłap 

żeby jej brenił.

MŁODA KOBIETA Pani jak już coś pawie••.

STARSZY PAN Niesłuszni®; się pani ©burza. Ja podtrzymuję 

ten punkt widzenia. Nawet w świacie zwierzęcym . 

samiec walczy w ebrani© rodziny. AL® cóż, de 

tęga trzeba przeciwnika, przestrzegającego reguł 

walki.

MŁODY CZŁOWIEK Pan toż ma poglądy a 1914 roku... Spróbowałby 
pan utrzymać w domu nasze dziewczyny LJ , \

'Rozchodzą się powoli, Chłopcy w Mundurach wychodź 
na proscenium/ £>Vh

CHŁOPCY W MUNDURACH /śpiewają - nuty na s# 123/

Dziewczyno nieznana, aa-<
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Żełnierzu-panienke, 

Twój pemnik wznasiny 

Piesenką.

><

Berecik na bakier 

I stuk ebcasików, 

Na piersi gazetki, 

Granaty w kassyku, 

Wprest w śmierć czekającą 

Na regu uliczki 

Szły kręcąc kuperkient 

Dziewczyny—łączniczki* 

Jak z chłopcem na spacer, 

Jak z teczką de szkeły 

Stąpały przez piekła 

pedziemn® anieły, 

Z rozkazem, z meldunkiem, 

Na kentakt, na zwiad« 

Pe wielu, p® wielu 

Ni® estał się ślad#

Dziewczyna nieznana*.

Dziewczyny- łączniczki, 

Bez nazwisk dziewczyny, 

Pe prastu Danuty, 

Barbary, Krystyny, 

W swych ładnych sukienkach 

Tak miłe dziewczęce, 

Ze szminką na ustach, 

Ze śmiercią w torebce.

I taki® powabne, 

I takie dziewczęce

itd.
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Samotnio szły przeciw

Niemieckiej potędze, 

Robiły, ce mogły 

By wygrać swą grę, 

Czasami wracały, 
Czasami zaś - nie#

Dziewczyna nieznana#«# itd»

Dziewczyny są pa t®,
By syć w pełnym słońcu,

Jak kwiaty rozkwitać

I cieszyć wzrak chłopców# 

Nie pa te, by wojną 

Zatrute jak śmiercią 

Oddawać jej pierwszej 

Swą miłość dziewczęcą,

Nie pe t®, by kroków

Na schodach w noc słuchać

I gnić na Pawiaku, 

1 konać na Szucha,

A tyle ich było 

W katowniach SS, 

Młodziutkich baz jutr®, 

Milczących po kres#

Dziewczyno nieznana, 

żołnierzu-panienk©, 

Twój pomnik wznosimy 

Piosenką#



JACEK

KURIERKA

JACEK

KURIERKA

. \ \

• JACEK

KURIERKA

JACEK

JACEK

, /

, 1
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I że będą pani słuchali w walczącej Warszawie*

Właśnie*

Te wielkie przeżycie*

Szczerze panu pawiem, że właściwie sama aebie nie 

wierzę* Za duży przeskek* Przeprawa przez Wisłę, przez 

frant, całe te dwa dni fedzieś przeszły ebek mnie. Naprk« 

dę ciągle jeszcze jestem tam*

Nigdy nie byłem w Warszawie*

Naprawdę?

Kiedy? Uradziłem się w Lublinie, tu keńczyłtra szkełę* 

Patem przyszła wejna* Ale te nic, dzisiaj dla nas wszy­

stkich Warszawa jest drugim miastem redzinnym. Każdy 

chce mieś dyżur wtedy, kiedy nadaje się audycję dla 

ziem ekupewanych,

Częste nadajecie?

Dwa razy dziennie. Zdajemy sebie zresktą sprawę, że 

nie mamy wielkiege zasięgu* Z peczątku mieliśmy wra­

żenie, że mówimy tyłka de grupki ludzi pad głeśnikiem 

na Placu Litewskim* Te bardze głupie uczucie.

Ne tak... Legalnie nikt nie ma edbiernika, ale słuchają 

was nielegalnie*

Uwierzyliśmy w te depiere wtedy, kiedy zaczęli napływać 

ludzie z miejsceweści wyzwalanych* I kiedy zgłesiła się 

de nas jedna starsza pani, która dzięki Skrzynce 

Peszukiwań ednalazła córkę. Ona dziękewała nam, my 

dziękewaliśmy jej, a petem przyszła jeszcze ta ednale- 

ziena córka* Wszyscy płakali i całewali się, i w ególe 

te był piękny dzień dla nas* A później ceraz więcej

I



był* takich wizyt«
bes»

KURIERKA I zgłoszeń de Skrzynki pewnie cer&z więcej.

JACEK
■

Bardzo duże. Dziś chyba wszyscy w Polsce peszukują 

się nawzajem. Nie możemy nadążyć, Proszę popatrzeć, 

te są nazwiska z jedneg® tylk® tygodnia, 

/podsuwa jej plik arkuszy/

KURIERKA /przeglądając/ Większość poszukiwanych nie odnajdzie 

się już nigdy, /nagle jakaś pozycja przykuła jej uwagf,

- porównuje za sobą kilka arkuszy/ Niektóre nazwiska 

powtarzają się....<s« *

JACEK Tak. Jeżeli tylko czas przeznaczony na audycję pezwala, 

powtarzamy jak najczęściej.

KURIERKA A jedno nawet codzienni®,

JACEK Niejedne. Jest takich więcej.

KURIERKA Możliwe. Może wzróciłam uwagę na to właśnie nazwisk®, 

bo znam je... Znam i zapamiętałam na zawsze*

JACEK Ktoś bliski?

KURIERKA Nie, Ale t® był pierwszy czł@wi®k, który zginął na 

moich oczach. Drugiego dnia powstania. Potem tyle się 

tog* widziała, że te twarze nakładają się w pamięci 

jedna na drugą* Twarze, ps«ud*miay, Nazwiska z deku* 

mantów, które zabieraliśmy peległym. /znów biera® de 

ręki jeden z arkuszy, wpatruje się/ —- --- -— 1 —  p--- ---------
JACEK Trzeba będzie przekazać komuś złą wiadomość.

KURIERKA Niestety tak. Przekąście, że Michał Dębicki zginął 

2 sierpnia ekeła gadziny 17 na barykadzie przy ulicy 

Wolskiej kełe Górczewskioj, Pestrzał w kręgosłup,
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Znani w ciągu pół gadziny nie edzyskując przytemnwóci. 

Przeżył dekładnie jedną debę pewśtania*

JACEK /bardze peruszany/ Czy pani wie na pewne, że te był 

Michał Dębicki? Pani ga znała?

KURIERKA Znałam* Ce prawda tyłka tę jedną debę*

JACEK I pani napwwne wie, że nazywał się Michał Dębicki? 

Przecież używane raczej pseudenimów.*• Zresztą ten 

Dębicki, a którege pytam, był z AK* A pani jest z AL-u

KURIERKA Tak, en był z AK* Ale w tym memencie naprawdę nikt 

z nas się nad tym nie zastanawiał*

JACEK Przepraszam panią za te pytania* Preszę mi nie mieć 

za zła.

KURIERKA Teraz ja spytam: te kteś bliski?

JACEK Tak* Te jest - paśrednie***

KURIERKA Preszę nie tłumaczyć, nie trzeba* Zabraliśmy jege de- 

kumenty* Uredzeny w 1923 reku* W Warszawie* Bardze 

dług® wglądaliśmy te, ce pe nim zestałe* Kermkarta, 

jakieś fetegrafie* Be en był pierwszy* Wszyscy ge 

zapamiętaliśmy*
/Jacek siedzi niepwruszeny/

Przyszłam tu jak kruk* Z taką wiademeścią i te właśni® 

dla pana*
/wchadzi Perucznik - b* młedy, służbisty; wita się | 

z Jaciekm# — ...........—.. .-

PORUCZNIK /dc Kurierki/ Najmecniej przepraszam, peruczniku, ale 

spóźniłem się z waszej winy. Na dale eblegli mnie 

pracewnicy radia z preśbami » pretekcj? dla was. Chcą 

was pytać*.*
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KURIERKA 0 bliskich, którzy są w Warszawie« Ludzie baz przerwy 

pytają mnie • bliskich, którzy są w Warszawie, jakbyś 

megła wszystkich znać# W najszczęśliwszym wypadku megę 

pewiadzieć tyłka, że tydzień czy dwa tygednie temu ta 

eseba jeszcze żyła...

PORUCZNIK Pepresiłem, żeby każdy napisał na kartce nazwisk® 

paszukiwanege. Bądźcie łaskawi# /padaje kilka świstków 

różnej wielkaści/ Męża przypadkiem ceś wiecie e kimś 

z tych ludzi#

KURIERKA /przegląda kartki kelejne, jedną pe drugiej edkłada 

na bak/ Nie znam... Nie wiem... Nie wiem.., 

/zatrzymuje się nad jedną z kartek/ Michał Dębicki... 

/patrzy pytając® na Jacka/

JACEK /gwałtewnie/ 0 nim pani też nic ni® wie i R®zmawialiśmy 

przecież!

KURIERKA /pa krótkim wahaniu/ Tak* /edkłada kartkę tam gdzie i 

inne, przegląda dalaj; nagle ucieszena/

Jarczyński Kazimierz! Widziałam ge*«* zarafe*.. kiedy 

te byłe? Te dni tak się mylą... Ne, kilka dni temu# 

Na Czemiakewie, Zdrów i cały. Przynajmniej dla kegeś 

mam pemyślną wiadamaść!

PORUCZNIK Widzicie. Wart® był®, żebym się spóźnił* Oni tam czekają 

na was na dale.

KUBIBBKA Chedźmy, chcę szybka przekazać wiademaść. /de Jacka, 

perezumiewawcza/ Niestety, więcej znajemych nazwisk 

nie znalazłam*

JACEK /z naciskiem/ Ani jednege*

KURIERKA Ani jednege* Da widzenia*
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/ściskają sobie ręce, Kurierka wychodzi, za nią 

Porucznik zasalutowawszy; Jacek siada na spikerskim 

miejscu, wpatruje się w jedne miejsce na liście 

poszukiwań/

PORUCZNIK /wraca/ Nie zabraliśmy maszynopisu. Będzie potrzebny 

dla redakcji "Rzeczypospolitej”.

JACEK /podaj©/ Proszę.

PORUCZNIK Kto może poświadczyć zgodność z tekstem, wygłoszonym

przez radio?

JACEK A po co poświadczać?

PORUCZNIK Dla porządku.

JACEK /kpiąco/ Ne, chwała Bogu, nareszcie będziemy mieli 

porządek. Mogę wam poświadczyć.

PORUCZNIK Ni® mnie. Ma być poświadczone w trybie obowiązującym 

dla dokumentów specjalnej wagi. A podpisać musi ktoś 

poważny* Gdzie jest dyrektor programowy?

' JACEK Dyrektor programowy toż nie jest zanadto poważny. 

Radzę zwrócić się z tym do kierownika Resortu Informacji 

i Propagandy. Alb® lepiej do prezydenta Bieruta. On jest 

poważny.

PORUCZNIK Pozwalacie sobie na niewłaściwy ton. Przydałoby się was 

trochę przeszkolić.

JACEK Wy mni® szkolić nie będziecie.

PORUCZNIK Joszczo zobaczymy.

JACEK Myślicio, że nas tu przestraszycie, żoście znad Oki 

przyszli?

PORUCZNIK A ja bardzo jestem ciekaw, skąd wy na przykład przyszliś-
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cie, że w ton sposób mówicie • polskim wojskuJ

JACEK A wy się ni* identyfikujcie z polskim wojskiem

W każdym wojsku trafiają się biurokraci. A skąd ja 

przyszedłem, nie przed wami będę się tłumaczył* Dla 

was jestem podejrzany, be przeżyłem tu wojnę, co? 
Że mnie szkapy nie dały rady wykończyć, te muszę być 

ce najmniej faksem z wroną na ausweisia!

PORUCZNIK /zimne/ Nie rezumiem, pe jakiemu mówicie. Nie wiem,

ce te znaczy "faks z wroną na ausweisie”. Wiem tyłka, 

że szkeda czasu na rozmowę z człowiekiem, który w ton 

sposób zachowuje się na służbie, /idzie ku wyjściu/

JACEK /woła za nim/ A mnie szkeda czasu na rozmowę z człe

wiekiem, który ni* wie, co te jest foks z wroną na 

ausweisie

/ściemnienia/

GŁOŚNIK /głóg Krystyny/ Wczoraj dnia 5 listopada w kierunku

na Budapeszt wojska sowieckie prowadziły dalsze walki 

® charakterze ofensywnym. W ciągu ostatnich 24 godzin 

panika w Budapeszcie osiągnęła Szczyty. Niemcy na próżne 

usiłują zaprowadzić porządek• Dworce są przepełnione 

niemieckimi urzędnikami, walczącymi o miejsce w pocią­

gach, jadących de Wiednia.

Główna Kwatera amerykańskich sił letniczych podaj®: 

dokonano w sobotę masowe naloty na węzły kolejowe 

i inne obiekty na tenmi® Rzeszy nie napotkały na 
/T \ 

żaden opór... &Lf.)

/pokój spikerów/



JACEK

HELENKA

JACEK

/s&a, tyłem do widowni/ Ty zaraz# hitlerowska,

żeby ci? połamało !...

/wchodzi, rozgląda si?/ Co ty gadasz ? Do Logo ?

Do kogo ! Do kogo może by<5 ? De tego ścierwa 

szwabskiego, poniemieckiej miednicy... /ikizujo 3jg, [ 

że szoruje piaskiem ogólną miednic?/ Nie ma na nią 

siły, nawet piaskiem nie można doczyścić.

HELENKA To nie dlatego, źe 

myjecie. I trzeba
szwabska, tylko że za rzadko ją 

nreszkiem.

zcze poradć, za co kupić 
skich spekulantów.

z domu. Pomogłabym ci, ale 

lie niszczą, /ogląda paznokcie/ 

Łam przy was. Powinnam iść 

zgodnie nie była®.

Fęm/ Ty masz preblenły !

to już musi być zaniedbana

ibana belszowiczka.

jedno, jak ja wygijdam. Mógłby 
mi wyrosnąć drugi nos - i tak byś nie zauważył !

Zależy, w którym miejscu by wyrósł.

HELENKA Czasem tak mi smutno•

JACEK Qe co 7

HELENKA 3» nic. /p. pauzij/ Pójd?. Uw.inij ci? ,d

obecności.
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JACEK

HELENKA

'' JACEK

HELENKA

JACEK 
»

HELENKA

JACEK

HELENKA

JACEK

HELENKA

JACEK

HELENKA

JACEK

HELENKA

/saa, tyłem de widewni/ Ty zaraza hitlerowska, 

żeby cię połamało !...

/wchodzi, rozgląda się/ Ce ty gadasz ? De kage ?

De kege ! De kogę meżo być ? De tego ścierwa 

szwabskaogo, poniemieckiej miednicy... /okazuj® się, |

że szoruje piaskiem ogólną miednicę/ Nie ma na nią 

siły, nawet piaskiem nie można doczyścić.

Te nie dlatego, że szwabska, tylke że za rzadko ją 

myjecie. I trzeba proszkiem.

Ciekawa koncepcja. Jeszcze poradź, za ce kupić 

proszek u tweich lubelskich spekulantów.

Spróbuję ukraść trechę z demu. Pomogłabym ci, ale 

od tego ręce się okropnie niszczą, /ogląda paznokci®/ 

I tak zupełnie zdziczałam przy was. Powinnam iść 

na manikiur, już dwa tygodni® ni® byłam.

/patrzy na nią z podziwem/ Ty masz problemy !

A co ? Jak spikerka, te już musi być zaniedbana 

bolszewiczka

Broń Beże

Tobie w ogóle wszystko jedna, jak ja wyglądam. Mógłby 

ai wyrosnąć drugi nos - i tak byś nie zauważył !

Zależy, w którym miejscu by wyrósł.

Czasom tak mi smutne.

Be ce ?

3* nic. /po pauzii/ Pójdę. Uwolnię cig od swojej

obecności.
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JACEK udawała mi się, że miałaś taras przepytać Kubę, 

zaraz wraca z dyżuru.

HELENKA 0 nie! Ca ta - ta nie, za żadne skarby !

JACEK Wzięłaś na siebie geegrafię.

HELENKA Nie będę się nim zajmewała I Wstrętny, aregancki 

smarkacz, uliczny łebuziek !

JACEK Nie miał lekkiege życia. Trzeba a tym pamiętać. 

/wraca dą szerewania miednicy/

HELENKA Ciężkie życie te jedne, a wredzane złe skłennaści te 

drugie. Małe, że w tym wieku pija i pali, ale jakich 

grubiańskich wyrazów używa! Wyebre^ sebie, eświadczył 

mi, że będzie się uczył geegrafii tyłka de granicy 

niemieckiej, a c® 2,a tą granicą te ma... Nawet nie 

megę pewtórzyć. I t® mówi de mnie, de kebiety!

W dedatku pięć lat starszej ad niege. Gdzie en widział 

takie maniery

JACEK .Kind.rh.ial., gdai. pr<5b.w.li z ni.g. zr.blć 

pr.w.wi.rn.g. Craanina. Aib. „ laBia> kiady aiaal,eaBi 

o.a.tni. tułał si, p. uci.cao., Alb. na Majd.nku, jak 

8* ałapali. Mdgł tan nabrać złych n.ni.r.

HELENKA /p»g wr.z.ni.,,/ a « ai? atała a jaga r.daicani f

JACEK bywi.si.ni « ni.an.nya ki.runku. On ni. na nik.g. na 

świ.ci.. 8.auai.„ 7 sik,g, ,pr|5oal * >at,śiv

<». ni.g. pi.rwszyni bliskimi iud ai p, oaUreoh lataoh 

sametneści.

HELENKA Te en był zupełnie mały.

JACEK Mały,
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Saai pytają: rebionki u ciebie są, babuszka? Są, debra

HELENKA /pa chwili milczenia/ Ale i tak nie powinien 

proponować, żebym się wypchała dorzeczem Odry ! 

/wchodzi Mama: stara,wiejska kobieta. W ręku niewielki 

tebełok/

MAMA
•Ce ty, Jacuś, perządki rebisz? Święto jakie?

JACEK
_________________________________________

Mama! /całuje ją w rękę, pomaga zdjąć chustkę/ 

Ce za niespodzianka! Nic nie wiedzieliśmy, że mama 

przyjodzie, pan Zygmuś nie uprzedził.

MAMA A be sam nie wiedział.

JACEK On zaraz będzie miał przerwę, skoczę mu powiedzieć*

MAMA Nie trzeba* Ja dziś nie do niego.

JACEK 0 przepraszam, z tej radości zapomniałem mamie przedsta­

wić...

HELENKA Bardzo się cieszę, żo mogę panią nareszcie poznać 

osobiście. Bo dotychczas wciąż tylko słyszałam., że

pan Zygmuś ma taką cudowną mamę.

MAMA To Helenka? Zygmunt mówił. Jak noby miałyśmy się spotkać,

panna Helenka ma dzięki Bogu dera i rodziców. Nie jak 

to moje sieroty. /głaszcze Jacka po głowie/

Przywiozłam wam, Jacuś, kawałek boczku i trochę słeniny.

/wyładowuje z tobołka/ A tu masz skarpetki, t® dla 

ciebie. Jeden Wania mi dał.

JACEK Dziękuję! Jakie świetne, ciepłe... I zupełnie całe!

1i5®ma w końcu zrujnuje tę sowiecką armię na prezenty

31a nas.

MAMA 5Co dobre chłopaki, nawet długo przymawiać się nie trzeba.



rebionki, mówię, tylko ciepłyck kaleson na simę nie 

: mają* Te wyciągnął z plecaka kalesony i pyta: a neski

rebionki mają? I nesków rebionki nie mają, powiadam, 

chęć nie wiem, ce te neski. Skarpetki,okazuje się.

/ Neś na zdrowie, Jacuś. A te kaleseny dla Kubusia, be

en najwięcej obdarty.

HELENKA A dla pana Zygmusia ce pani przywiozła?

MAMA / O Zygmunta ja się nie martwię. A te bimbrem zahandluje, 

a te słoniną, daje sebie radę. Nie ma się co o niego 
/

martwić. Powiedz lepiej, Jacuś, jak tam Kuba? Uczy się?

JACEK Uczy się mam®, uczy. Nawet ostatnio udało nam się

zdobyć specjalną nauczycielkę do geografii, Wysoko 

kwalifikowana siła pedagogiczna.

HELENKA /z nagłym zainteresowaniem/ CA sowieci pewnie gdzieś 

blisko pani stacjonują? Ci, co pani dają te prezenty?

JACEK Skądże I Mama po prostu stale podróżuje wojskowymi

ciężarówkami. Jeszcze nie było wypadku, żeby mamy nie 

zabrali.

MAŁA. A czasom to i parę kilometrów z drogi podwiozą, jak

mogą.

JACEK B® mam® ma na nich sposoby*

MAMA Piosenki im śpiewam, oni te lubią. Jak tylko siądę na
o

gruzowik, t® zaraz do nich tak: u was, mówię, udaczne 

pieśni, ale i nasze polskie krasiwo. A oni na te: 

zapiejci®, babuszka. To im pioję. "Gęsi sa wodą”, 

"Kiedy ranne", "Pierwszą Brygadę", co podleci.

JACSK /do Helenki/ Mama bardzo ładnie śpiewa. Pośpiewamy

wieczorem przy bimbrze, co, mama?
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MAMA Słuchaj, synu* Ja tu w jednej taki®j sprawi© przyjecha­
łam, ^rozsiada się wygodnie, widać, że aa da powiedze- 

nia coś niezwykła ważnegoJ Krysi? che? zabrać* Da nas«

JACEK Dlaczego?

MATM Zygmunt, jak był ostatnim razem, o tym nieszczęściu

opowiadał* Że ten jej Michał zginął w powstaniu* Chcia- 

łam zaraz przyjechać, ale ziemi? mieliśmy brać, potem 

się przeciągało i przeciągało, A teraz już na swoim 

jesteśmy, roboty zaczęte, miejsca dosyć, bo syn Stanis­

ław, syn Józef i syń Adam do wojska poszli, toteż mówi? 

do starego: Krysia jednego tylko Michała miała na 

świacie, a teraz się została sama* A stary mówi: ja 

taj Krysi na oczy nie widziałem, ale jak ty, Władzia, 

powiadasz, że u nas będzie, te będzie. Za t® czterdzieś­

ci lat, mówi, cośmy razom, zawsze jak powiedziałaś, 

tok i było* Jedź, Włedziań i tg Krysię przywieź* To 

i przyjechałam, Niebogata u nas, ale i ona niebogata, 

to przyzwyczajena,

JACEK Mamo,,, Krystyna ni® wio, że Michał zginął,

MAMA Jak to nio wie,,,?

JACEK My jej nio mówimy. Tak postanowiliśmy*

MAMA Jakże to,,,? Przecież tak nie można!

JACEK 3oimy się, że ona się załamie, No, że zrobi coś głupiego.

Powiemy jej później* Jak wojna się skończy. Wtedy może 

jakoś lżej zniesie,

MAMA A ja ci mówi?, Jacuś, ż® źle rebicie.* Kiedy syn Antoni

w parczewskim losie zginął, t® i mnie nie ©d^azu 

powiedzieli, I ja nigdy tego ni® przebaczę, żebym 

nawet ste lat żyła! Każdy do dwaich me praw© i do ich
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śmierci takie same aa prawe jak miał de ich życia«

HELENKA Press* paniy ja nie pewinnam się wtrącać, be unie się 

udała przeżyć wejnę rasem z crłą rędziną i meże nie 

petrafię się wczuć,,.. Ale mnie się zda je, że eni debrze 

wymyślili, żeby Krystynie ni® mówić. Ona i tak już nic 

nie pemeże, a tak... na, nie wiem.

MAMA Niech Helenka pawie, czemu Helenka się wstydzi.

HELENKA Mnie się zdaje, ża w ten spesób ena będzie miała tęga 

narzeczenege dłużej. Jak długa będzie myślała, że en 

żyje, te tak, jakby żył naprawdę. Przecież mógł teraz

4 jeszcze żyć i zginąć na przykład za dwa miesiące,..

MAMA Ja i tak z wami nie wygram. Już ja was znam. Nie bójcie 

się, nic Krysi nie pawiem®

KUBA /wchedzi rezwścieczeny/ Ghelera, sukinsyństwe takie! 

Znawu naga mi adleciałal

mama Święty Józefie, ce ty mówisz, Kubuś?!

KUBA /w chwili gdy zahaczył Mamg, zmienia się zupełnie/ 

Hrrany! Jak debrzr, że mama przyjechała!

/rzuca się jaj na szyję, całuje/

MAMA Ce ty e tej nadze?

KUBA Pełamała się w zupełnie newym miejscu. Pan Zygmuś 

związał sznurkiem, alt mieliśmy ze dwie minuty przerwy®

JACEK Niech mam* nie patrzy taka przerażeń*, chedzi e negę 

ed mikrefenu, nic strasznege się nie stałe.

KUBA Tak...! Nic straszneg®»..? Zleciał ze stełu akurat na 

sława: "a teraz presimy pesłuchać, jak spada auterytet 

wielkich właścicieli ziemskich”, pyrekter zadzwenił
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do studia i powiedział, że on i nas, i ten mikrofon 

zaraz*»* Przepraszam, ni® mogę powtórzyć, Helena 

dostałaby migreny i palpitacji*

SBMELENKA /zła/ Odczep się* I w ogóle ni© ©dżywej się d© mnie!

KUBA /przytula się d© Mamy/ Widzi mama, jak mnie tu traktu­

je? Oni zawsze wszyscy na oni© jak na zezowate prosię!

JACEK . Przestań błaznować,

KUBA O, proszę! Błagań, niech mama ni© ©djeżdżą, niech mana

mnie ni© zestawia na ich pastwę!

MAMA Debrze, Kubuś, debrze, nie dam cię skrzywdzić* Tylk®

teraz skoczę de Zygmunta, póki maci® przerwę*

JACEK Ja manę przeprowadzę*

MAMA A Kubusiowi na pocieszenie gościniec* ^wyciąga z toboł-

J£a długie wojskowe kalesony/'

KUBA To dla mnie? Dziękuję! /całuj© Mat?/ Jakie piękne!

Ze. piękne, żeby je nosić p©d ubraniom* /zakłada na 

szyję jak szalik/ Tak będę nosił*

HELENKA Idiota*

KUBA /do Mamy/ Ona mi zazdrości*

/Mama i Jacek wychodzą/

HELENKA /ostro/ Daj mapę i zeszyt*

/Kuba mruczy pad nosem coś niozrozumiałego/ 

Co mówisz?

KUBA Powtórzyć wyraźniej?

HELENKA /szybko/ Ni© trzeba* /p» chwili/ Daj mapę, ale już! 

Głuchy jestoś?
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KUBA

HELENKA

KUBA

HELENKA

KUBA

HELENKA

Sama flesteś głucha* Powiedziałem ci już, ż« twają

geografię mam**.

Kuba,’

Widzę, ża pamiętasz gdzie* I w ogóle daj mi święty 

spokój za swoimi lekcjami*

Proszę bardzo* Znam większe przyjemności* Ale mapę 

proszę oddać, jest maja*

/wyciąga mapę ze sterty papierów i rzuca na stół; 

kładzie się na sw®im sienniku, demonstracyjnie zapala 

papierosa i nuci "Gdzie idziesz, Kasiu"/

/przez chwilę spokojnie studiuje mapę, pe czym wadząc 

pa niej palcem mówi "de siebie”/

Wrocław na pewne będzie nasz* Szczecin też* Piękny pert, 

największy na Bałtyku* A ile tu tych małych portów***

, KUBA /wataje, podchodzi niby ad niechcenia, zagląda Helence

przez ramię/ Ładny kawał wybrzeża będziemy mieli*

/obojętnie/-

7

4,

i

GŁOŚNIK

• i ?
• ’

Z pięćset kilometrów* Jeżeli masz zamiar

zaglądać de mapy, t® zgaś papierosa* Przeszkadza mi* 

/Kuba wyrzuca papierosa, przynosi zeszyt, siada ebek 

ściemnienie/

i |\ //głos Krystyny/ W dniu dzisiejszym, 2 grudnia 1944 

reku o gadzinie 10*30, zestał ogłoszony wyrek na pięciu 

zbrodniarzy hitlerowskich z Majdanka.

/Wchodzą Jacek i Kuba, zatrzymują się/

GLOS KRYSTYNY Wszyscy oskarżeni zestali skazani na karę śmierci*

KUBA

Wyrek ten jest wyrokiem ludzkeści przeciwka narodowi 

zbrodniarzy*

Be, debra* Właściwie te ja powinienem był czytać*
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mam racjęi

STUDIO.
/Krystyna przy stoliku spikerskim poprawia t^kst/

ZYGMUNT /z progu/ Panna Krysiu, wpakuje pani jeszcze dwa 

poszukiwania d® dzisiejszej Skrzynki? Be kierownik się 

zgodził, jeżeli pani zmieści w czasie*

KRYSTYNA Postaram się* Niech pan da teksty*

ZYGMUNT Oni tu czekają, ci poszukujący. Kierownik powiedział, 

żeby pani bezpośrednia przyjęła.

yła dopisać na siedemnastą*

U

i! /wychodzi/

hodzi nieśmiałe/ Dzień dobry*

zgłaszani®. Czy można pani oddać?

lach ksiądz usiądzie

ogłoszeni®.

3man pas żuku je żony Dery Goldman

1 i Salomei Goldman**.

lody ta pójdzie?

. KRYSTYNA Od razu* Za kwadrans

Naprawdę nie wiem, jak dziękować

KRYSTYNA /przepisuje zgłoszenie/ Widzęąp że księdzu bardzo 

zależy na pośpiechu*

KSIĄDZ Mnie niezmierni® zależy* Kiedy nas rozłączyli, to żona

był® chora.

KRYSTYNA Czyja żona?

KSIĄDZ Moja żona*
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ZYGMUNT

KRYSTYNA

ZYGMUNT

KRYSTYNA

ZYGMUNT

KSIĄDZ

. KRYSTYNA

KSIĄDZ

KRYSTYNA

KSIĄDZ

, KRYSTYNA

KSIĄDZ

KRYSTYNA

KSIĄDZ

KRYSTYNA

KSIĄDZ

mam rację!

STUDIO#
/Krystyna przy stoliku spikerskim poprawia Ukst/

/z pr*gu/ Panna Krysiu, wpakuj* pani jaszcza dwa 

poszukiwania da dzisiejszej Skrzynki? Be kierownik się 

zgodził, jeżeli pani zmieści w czasie#

Postaram się. Niech pan da teksty«

Oni tu czekają, ci poszukujący# Kierownik powiedział, 

żaby pani bezpośredni* przyjęła#

Ta szybka, żebym zdążyła dopisać na siedemnastą#

/wała/ Ksiądz pozwoli! /wychodzi/

/pastewny blendyn, wchodzi nieśmiałe/ Dzień debry# 

Ja tu mam wypisana te zgłaszanie. Czy mężna pani oddać?

Oczywiście# Presa?, niech ksiądz usiądzie.

/podoje/ Tu jest te zgłoszenie#

/czyta/ "Maurycy Goldman poszukuje żony Dory Goldman 

i córek Reginy Goldman i Salomei Goldman"#

Czy można wiedzieć, kiedy ta pójdzie?

Od razu. Za kwadrans#

Naprawdę ni* wiem, jak dziękować#

/przepiśuj* zgłoszeni*/ Widzęy że księdzu bardzo 

zależy na pośpiechu#

Mnie niezmierni* zależy# Ki«dy nas rozłączyli, ta żona 

była chora#

Czyja żona?

Moja żona#
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Ta pani... Dera Geldman?KRYSTYNA

KSI| „z Tak. Maja żena. Ona była bardze chara.

KRYSTYNA Przepraszan... Czy debrze zrezumiałam?,.. Że ta pani 

Geldman te jest księdza żena?

KSI£ Z Debrze, debrze pani zrezumiała. Jak nas rezłączyli, 

te ja uciekłem z transpertu. I ci kechani zakennicy 

pemegli, niech im Pan B^g da zdrewie. Oni mnie ukryli. 

I ejciec Salezy kiedyś tak na mnie patrzy, patrzy 

1 mówi: "Wie pan ce, panie Maurycy? Wpadłem na pewien 

pernysł. Pana mężna przebrać za księdza. Be pan nie ma 

wyglądu". "Ja nie mam wyglądu na księdza?" "Pan nie ma 

Wyglądu na Żyda. I dlatege pan się męża przebrać za 

księdza". "Dlaczege nie? Megę się przebrać za księdza” - 

mówię. *4ake ksiądz ja megę zginąć, jaka Żyd ja muszę".

KRYSTYNA Rzeczywiście, niezwykła histeria...

KSIĄDZ Nie jest taka bardze niezwykła. Oni duże ludzi uratewali, 

W różny spesób. Be nie każdy miał tafci

jak ja. Ce ja będę pani mówił? Jest duże ludzi wśród 

ludzi, /wstaje/

KRYSTYNA
e J» t.n k.aunik.t un> n.a.B, ni.ch b'd.1.

sp»k«jny... t. j»st: ni.ch p.n b?dzi« sp.k.jny.

ksiądz M. s«k.d.i, B.i. byd -ni.ch ksi,ds-, j. aił pIBiy^0M4. 

ł.m. J. bya już Mj.1 t, sut^nj, .1. ni. nw> w e. „if 

prZ.br.ć. A póki j.st.a W sutann!., t. n.».t ni. bard., 

ó.bns. brmus »p.ni. StoldMn-. Dsi?kujf pTOi, d.

widzenia, żwychedzi/

kowalska /zagląda/ Mężna?

KRYSTYNA pr.S8?, pres2^ Cay p>ni
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wypisane zgłeszenie?

KOWALSKA Nie, nie ara* W ególe nia wiedziałam, ża mężna szukać 

przaz radia, depiere dzisiaj mi jedna pani pewiedziała«

KRYSTYNA Ta nic, preszę mi pedyktewać. Pani imię i nazwiska?

KOWALSKA Maria Kowalska.

KRYSTYNA Kege pani pasżukuje?

KOWALSKA Syna Jana.

KRYSTYNA /zapisując/ Pepreszę panią jaszcza a jakieś dane, be 

i nazwiska, i imiena są bardze pepularne, mieliśmy już 

identyczne zgłaszania. Meże imię męża?

KOWALSKA Józef,

KRYSTYNA

KOWALSKA

KRYSTYNA

KOWALSKA

KRYSTYNA

KOWALSKA■4

KRYSTYNA

f/zapisując/ Też mieliśmy. Maże jakiś szczegół! Gdzie 
(______________ 1_______ .__ ___ ,_..........._------------- •
mąż pracuje?

Mąż jest w Oświęcimiu.

A gdzie był estatnie syn?

W Warszawie. W p®wstaniu«

Nich pani wybaczy, że tak wypytuję, ale szukam jakiejś 

nietypewej ekeliczneści, be te wszystkie dane megą się 
ednesić da wielu rędzin w Pelsce. ijpj (jR)

Ce by pani jeszcze pewiedzieć? Mąż brał udział w kampaT 

nii wrześniewej, ed 42-ege siedział na Pawiaku. A ja 

jeździłam de Karczewie za szmuglem, b® trzeba byłe 

z dzieckiem z czegeś żyć. I akurat jak byłam w tym 

Karczewiu, te się pewstanie zaczęła.

Tak... Obawiam się, że i tak megą być nieperemumienia.. 

/ściemnienie/ z

/na prascenium wychedzą Chłepcy w Mundurach/
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CHŁOPCY W MUNDURACH /śpiewają - nuty na s« 126/ ^Ó>WO^Cvl<X
Na wszystkich frantach, 

W kraju i pasa, 

Na wszystkich lądach, 

We wszystkich abazach, 

W śniegach Narwagii, 

Pad niebem italskim 

Łażą pelegli x." 

Nazwiskiem Kawalski

Kawalski Jan, 

Letnik w HAF«*ia, 

Kewalski Józef, 

Ce padł w Warszawie, 

Kewalski Wacław 

Był pad Lenin®, 

Kewalski Stefan

W Halandii zginął, 

Kewalski Lech 

Z I-ej Armii, 

Kawalski Zygmunt 

Ce bił się a Narvik» 

Pad Manta Cassin®, 

Nad Lasem Szwarcwaldzkimft 

Wszędzie ginął 

Jakiś Kewalski.

Z przewagą wręgą

Walcząc przez lata, 

Daleką dragą

Zdeptawszy pół świata,
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Przez step podolski 

I piach afrykański 

Szedł de swej Pelaki 

Uparty Kowalski*

Kowalski Piotry 

Cicho-»ciemny, 

Kawałski Andrzej, 

Strącany w Ch® ranie z, 

Kowalski Grzegorz

Spad Wielkich Łuków, 

Kowalski Leon, 

C® padł w Tabruku, 

Kowalski Pech

W lasie zginął, 

Kowalski Zbigniew 

Spad Manta Cassino*

Cheó minie czas zmagań, 

Nie zgaśnie już blask ich - 

Ota sag*

Radu Kowalskich*

GŁOŚNIK Zgłes Krystyny/ /z* ściszeni*/ poszukują osób, 

posiadających wiadomości a ejcu ich Eugeniuszu, ostatnie
Hm B B JBPIm BTw więzieniu n* Mantolupich*

Maria Kowalska, żona Józefa, więźnia Pawiaka i 

Oświęcimia, poszukuj® syna Jana, ostatnie w Warszawie, 

Maurycy Goldman poszukuje żony Dory eraa córek Reginy 

i Salomei, wywiezionych w keirunku Małkini,

Poszukuje się Michała Dębickiego, ostatnio w Warszawie, 

Wszolkie wiadomości prosimy kierować do Polskiego 

Radia w Lublinie,
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pokOj spikerów ||l

/Vvtę ML- v*
/Wczesno rano, Kub* ubrany, ale swoim zwyczajem wyciągnięty n* 

sienniku# Krystyn* przykryw* łóżk* szarym kocem wojskowym# Wpada

I. ogromnie podnieceń* Helenka/ - _______

HELENKA Słuchajcie I Mam wiadomość!

KUBA Wiemy, wieiay!

KRYSTYNA Na mieści* też już wiadomo?

HELENKA Mówią, ale nikt nie ma pewności, wszyscy czekają na 

nasz komunikat# A ja si? dowiedziałam tu na korytarzu# 

Wszyscy w radio już pijani, kiedy oni zdążyli?

KRYSTYNA . Wiadomość dostaliśmy jeszcze wczoraj wieczór, po 

zakończeniu programu. Jacek o piątej rano pobiegł do 

studia, że a nuż każą czytać wcześniej# Ja toż już lecf»
F

KUBA Czekaj, pan Zygmuś ci? zawoła, jak przyjdzie komunikat#

KRYSTYNA Nie mog? tu siodzioć. Che? już być w studio# /wychodzi/

porcja druga#

KUBA /wstał, zaczerpnął kwaterką ...................... "7 ...... ....... . '
z bańki, zapisuje w przy-

wiązanym de baiiki zeszyci®/ 18 styczni* «• Kub® -

HELENKA 0 szóstej ran® już druga porcja..,? Zwariował do 

reszty!

^3A /pija, potrząsa bańką/ Nie więcej niż pół. Na taki

tydsioś dzień przymałe, jeszcze jak zaczną się zlatywać 
z innych działów. Całe szczęście, że chociaż ty jesteś j ! 

niepi$ąca# 

HELENKA 0 szóstej rano pić bimber! Ohyda# /pe chwili/ 
——... .

\ iosz co, Kuba? Nalej mi... ale niedużo# /popija ze  
słoika/ Dalej, Kubuś... /podaj* mi słoik/ Tylko
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PLAC POL GŁOŚNIKIEM

nieduża* Jak ja w tym stanie pójdę de demu?

KUBA Niefe bój się, Hela, zaniesiemy cię* Pełeżymy pad
drzwiami, zadzwenimy i pójdziemy sebie. Zamsze tak 

się księgami zajmujemy* Starzy wylezą i wciągną cię 

de mieszkania* Nermalnie* ~y-

HEL :NKA /zanesi się ze śmiechu/ Już ja widzę minę’)starych* * *

tfu*.* redziców*.* jak mnie znajdą w du*«» ca ja gadam*. 

w drzazgi zalaną pad drzwiami e siódmej rapa! /nagle 

dramatyczna pijacka refleksja/ Jezus Maria, c» wy ze 

ani® rebicie!*.* <?

KUBA Człewieka z ciebie rebimy, ty kełtunko reakcyjna!

Jak się wypniesz na swe ją zakichaną klasę, te cię 

ucałuję.

IBuLENKA W taki dzień megę si? nawet wypiąć na klasę*..

1 ' -
/całują się siarczyści® w eb® pelicski, peklepująl I 

się pe ramienach/

STARSZA KOBIETA /wbiega? Mówili już w radie?

MŁODY CZŁOWIEK Jeszcze nie, depiere za kilka minut peesątek pre-y

grami.

STARSZY PAN

MŁODY CZŁOWIEK

W taki dzień megliby wcześniej uruchemić apara­

turę*. *

Myśli pan, że te takie preste. Ciach i już 

uruchamiają. Tylka dlatege, że pan wcześniej 

przyszedł na plac* A w ególe skąd P>n wie, że 

"w taki dzień”, jeśli jeszcze nic nie nadali*
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MŁODA KOBIETA 

gAKJ^A KOBIETA

MŁODA KOBIETA

STARSZY PAN

STARSZA KOBIETA

STARSZY PAN

MŁODA KOBIETA

MŁODY CZŁOWIEK

STARSZA KOBIETA

MŁODY CZŁOWIEK

SSARSZY PAN

MŁODA KOBIETA

STARSZA KOBIETA

STARSZY PAN

Właśnie, I gazety jeszcze nie wyszły#

Podobnież wszystka nieprawda, Mleczarka mówiła, 

że Hitler zebrał się w sobie, źrebił uderzenie 

i naszych pogonił nazad.

Głupia ta panina mleczarka#

Zęby tylko głupia! Być może folksdejczka i dywer- 

santka#

Skąd, panewie! Znam kebi»tę dwadzieścia lat##.

Nic mi te nie mówi# O pani też nic mi nie wiadomo,

Preszę państwa, czy zawsze musimy się kłócić? 

W takim memencie?

Nie zna pani lubliniaków?

A ce się panu u lubliniaków nie pedeba?!

Nic mi się nie pedeba# Drebnemieszczania we 

własnych przedw©j®nnych meblach* Spekulanci# 

Za kila słoniny bierą,parę butów, kto te widział! 
Żerowanie na nieszczęściu wygnańców#

A ja jestem innego zdania, chęć mylnie zostałem 

wzięty za lublinianina# Te isy, ci wygnańcyy 

spadliśmy na nich jak szarańcza.

Na pewne nie z własnej wali! Ce de mnie, jak 

tylke będzie mężna, te choćby piesze pójdę do 

Warszawy#

Krzyż na drogę!

N@ proszę, jak tu się dziwić naszemu wiecznemu 

skłóceniu, kiedy nawet w takiej chwili ujawiniają 

się antagonizmy#
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MŁODY CZŁOWIEK Jako rekompensatę za ta, że wziąłem pana za 

lubliniaka, proponuję panu najbardziej zaszczytną 

godność: bidzie pan przewodniczącym Kała Warsza­

wiaków przy Klubie Pad Głośnikiem*

MŁODA KOBIETA Debry pomysł* Jestem za*

STARSZA KOBIETA Przepraszać |ego z* te, że go się wzięła za

lubliniaka, toż!

STARSZY PAN Jaka przewodniczący Kała Warszawiaków proszę,

aby zechciała pani naszemu młodemu

przyjacielowi wysoce niestosowno af emulowanie*

MŁODA KOBIETA Proporcja w naszym Klubie zupełnie jak w Lublinie: 

na jednego lubliniaka troje z Warszawy»

STAkSZA KOBIETA Ciszej! /wskazując głośnik/ Może zaczną mówić, 

bo coś gruchocs*

MŁODY CZŁOWIEK Te niemiecka artyleria, Hitler wraca*

STARSZA KOBIETA Głupie żarty.

MŁODY CZŁOWIEK Przecież panina mloczarke mówiła.

MŁODA KOBIETA 0 Boże, gdyby teraz się pkazałe, że wszystko

nieprawda.,,* Już tylfe razy się mówiło..*

MŁODY CZŁOWIEK
i

Prawda, musi być

wielka ofensywa, musi być prawda!

prawda* Dwunastego

/Przy stoliku spikerskim Krystyna i Jacek* Cisza, 

skupienie* Po chwili z amplifikatorni wchodzi Zygmunt

Spikerzy odwracają się do niego gwałtownie, patrzą 

pytająco/ 
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ZYGMUNT Z® minutę... /pedchadzi, ściska ebeje/ Zygmunta 

zapełnicie, rle tę chwil® pamiętać będziecie de śmierci 

/nagle, przerażany/ Gdzie mecie tekst...?!
o . I

JACK Nie petrzebujemy. Umiemy już na pamięć.

ZYGMUNT Ne te w imię Beże.

/Zygmunt wychedzi da amplifikaterni, pe chwili przez 

nie demknięte drzwi wsuwa rękę, Spikerzy wpatruje się 

w nią, czekając na znak, że mikrefen włączany/ 
---------- ,,... -- -------- -

/ciche, szybkę/ Jacka zapemnisz, ale tę chwilę będzies 

pamiętać de śmierci.

/Ręka Zygmunta da je znak. Uwaga: ad tej chwili widecznle

jest zarówne wnętrze studia, jak i plac, na którym 

czekają zabrani pad głeśnikiem ludzie/

Hale, hale, tu Pilskie Radie Lublin n® fali 224 metry.

Dzisiejszy pregram.rezpeczynamy ed wiademęści, na którą

ed długich miesięcy czeka cała Pelska: i ta wyzwalana, 

i ta jeszcze ekupewana*
$

KRYSTYNA

JACEK

Warszawa wełna. Tu mówi Lublin: Warszawa walna, 
/ukrywa twarz w dłeniach, tak „pezastaje de kerica./

Wezeraj, dnia 17 stycznia 1945 raku, pełączane siły 

I Frentu Siałeruskiege i I Armii Wejska Palskiege 

uderzeniem z półnecnege zachadu i pełudnia zdebyły 

stelicę Belski — Warszawę•

/muzyka/
CJole^ ieeiai;,. (fó 

K a n i a c c z ą ści I
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/rezgrywa się cała w ciągu trzeciej dekady stycznia 1945i

Prescenium. Przechedzą Chłepcy w itoidurach/

CHŁOPCY W W DURACH /śpiewają/ Idą leśni......

OŚRODEK PRZETACZANIA KRWI

/ Stelik, kilka krzeseł dla czekających. Na krześle naj­

bliższy® stelika siedzi Kuba* Wchedzi Ksiądz*/

KSIĄDZ Dzieil debry* Widzę, że nie jestem pierwszy# 

/siada, na następnym krześle/

_ KUBA Przeprasza®... Czy ksiądz się spieszy ?

KSIĄDZ Nie, nie spieszę się. A dlaozege pan pyta ?

KUBA Be ebiecałem zająć kelejkf keleżance. Marny rahny dyżur 

w radie, rausiiay zdążyć.

KSIĄDZ Barda® preszę. Od razu źrebimy keleżance miejsce. 
/przesiada się a jedna miejsce dalej/

KUBA Daiękiję księdzu. Ona d»|ś pierwszy raz i ma 

chelernege pietra. Meże ksiądz ją pedtrzyma na duchu.

KSIĄDZ Od zeszłege miesiąca henerewi dawcy destają pe dwie 

białe bułki de kawy. Meże te ją pedtrzyma na duchu.

KUBA Gdzie tam, te burżujka, iteże w demu jeść, ile chce. 

Jewzcz?: dla nas wynesi. Nie słyszał ksiądz, cukier 

teraz dają w kawie czy ^sabne ?

KSIĄDZ Nie słyszałem.

KUBA Ba jak byłem estatni©, te dali esłedzeną kawę. Ja tam 

walę esebne, te cukier mężna zabrać de pedziału.

Niedługa pewinni zaczynać. Małe nas na razie.



KSIĄDZ Wcześnie.

KUBA Ciekaw jestem, kte dziś pobiera. Byle nie ta gruba. 

Pa trzy razy kłuji i jeszcze każdemu wymyśla za 

kiepskie żyły. Penswałka.

KSIĄDZ Ona nie jest konewałka, ona jest krótkowidz. Zdebyła 

poniemieckie okulary, ale ene są na nią niezupełnie 

dobre.

HELENKA /wchodzi/ Dzień Debry. Widzisz, Kuba, przyszłam...

A mówiłeś, że stchórz?! /siada za Księdzem/

KSIĄDZ Presz? bardzo, tu jest miejsc® dla pani, kolega 

uprzedził.

HELENKA 0 nie, dziękuj?, pójdę p® księdzu.

KUBA Ksiądz się nie spieszy.

HELENKA Ale ja 'A przyjemnością zaczekam. Nigdy się ni® zgodzę, 

żeby mi ksiądz ustępował.

KUBA /do księdza/ To ze strachu. Trzęsie się jak barani 

ogon.

HELENKA Ja się trzęsę ! /'Usiałam w demu nakłamać, że wcześniej 

idg do pracy. Rodzice zaraz: a p® c®, a dlaczego, krę­

ciłam na wszystkie strony, żeby tylko przyjść. A en 

mówi, że ja się trzęsę !

KSIĄDZ Rodzice by nie pozowałiii ?

KUBA A jak. Oddawać reakcyjną krew ludowym żołnierzem ? 

Ci wrogowie klasowi by togę nie przeżyli.

HELENKA Wcale nie dlatego. Tylko $e te niezdrowo.
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KUBA /śmiejąc się/ Niezdrowo! Ksiądz siyszy ? Na, czy 

te nie jest składnica humoru ?

HELENKA /poważnie/ Ksiąds sam widzi, że jestem prześladowana 

3 abydwóch stron.

KSIĄDZ Maje dziecko, ja pani tyłka życzę, ż»by pani nigdy 

nie była garzej prześladowana.

HELENKA Chyba przyjdę innym rasem, be już czr.s de pracy.

KUBA Nie zalewaj, ja. pilnuję. Ale rzeczywiście dziś się 

spóźniają jak na złość.

HELENKI Właśnie! Nie lepiej jutra ?

MICHAŁ /wchodzi, w lekarskim kitlu/ Przepraszam za spóźnienie 

ale siostra dotychczas nie przyszyła.

KUBA /podchodzi de stolika/ Ca jestem pierwszy.

MICHAŁ Sióstr® zaraz powinna nadejść.

BA Na ca siostra, pan dskter mi sam wpisze do karty 

i kłujony. /kładzie na stoliku kartę dawc.y/

MICHAŁ ' /rzuga eki^m na kartę/ Pan jest stałym krwiodawcą... 

A grupa krwi gdzi® jest wpisana ?

KUBA Tutaj. 0, tu proszę wpisać: 250 cm3, tu data i tu 

podpis.

MICHAŁ Najpierw należałoby pobrać, potem wpisywać.

KUBA Pan tu niedawno ?

MICHAŁ Od dziś.

KUBA Te widać. W Lublinie nic się ni? robi, ,łjsk należałoby*’ 

tylko jak rozum dyktuje. Przynajmniej dotychczas. Chyba 

że nowi wprowadzą newe porządki. Piszmy i kłuji^y,
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HELENKA

d#i Urzo, ale aigiea. Ina esej straci pan dwie dusze, 

spieszymy się da pracy.

Głośnio. Ja już rausz? leci#'!5.

KUBA Si.dź, .dążysz! /d, Mich.ł.7 On. j.st pi.rwazy r.z 

trzeba jej zaprowadzić kartę*

MICHAŁ

KUBA

jd zie^ a i es traja nie bardzo się orientuję 

Pomogę zoch.dżi n. drugą str.n; st.lik., wysuw, 
szufl.df, wyjuuj. blsnki.t karty dawcy, skład, tu pół 

tyraczasem dzwoni telefon/

MICHAŁ Słuch..,. - T.k, dawcy już c„k.j,.- 
“*» j.sscx. ni. przyszła.- Bwid.ncj.? Al. skąd t. 

wziąć?

KSIĄDZ

MICHAŁ

/p.dehad.1 d« st.lik,, mówi półgł.s.ą/ P,n d.kt.r

P..W11, j, pr.yg.tuj». Ą-csasi. d.lsz.j 
l t.l.fwticKwj wysuw, inną szufladą, adnajduj. za.zyt, 

wpisuje dane z karty Kuby/ 
7----- -------- —---------- ---------- -

Zd. t.l.f.nu? duć km, już nau.- Ri, atgin wi.d,!.<<,_

A skąd .« t. wszystka wi.dzi.d? Nikt ani. ni. inT.ra,- 

wał.

MICHAŁ

ZTyncza.., H.l.nk. k.rayst. jąc . ».«i„„ni.

yta»ł. sią. Klik, innych .sćb Mjął, Bi, jsc, , k,lt ic<,

P.wi.dai.n. „i. ż. d. wypisyw.ci. papi.r- 
ków bfdai. si.str.. j. sią ni. .nam n. p.pi.rk.ch, . 

K.j. nazwisk.? Pr.... b.rdz.. Dsbicki> _ Cf_bi_ckl!

/złyt rzuca słuchawkę/

ksiądz Tu p.n d.kt.r „. wszystk. wpis.n., n.żn. kłtuJ. I ni.ch 

P.n d.kt.r si, ni. prwjmij., j. Ma e,.8( t. b?dą
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pomagał do przyjścia siostry.
a*

Dziękuję księdzu, ale nie wiem*

KSIĄDZ /przerywa/ uzy tak można? Na pewne nie można* A pan 

doktor przez ostatnie pięć lat robił tylko t®, co 

mężna?

MICHAŁ /przygotowując się do pobrania krwi, do Kuby/ 

Proszę podwinąć rękaw*

KUBA /od chwili gdy usłyszał nazwisko Dębicki, jak skamio-| 

niały/ Słucham?

MICHAŁ Taki pan rutynowany, a nie wio pan, że trzeba podwinąć 

rękaw?

KUBA

MICHAŁ

KUBA

MICHAŁ

KUBA

Tak* Przepraszam. /podwija., przez cały czasprzyglą- t ————.——---- - •——----- - ----———— -— 
dając się Michałowi/ Pan doktor nazywa się Dębicki?

/ewij& ramię Kuby gumową rurką/ Tak*

B® mam znajomeg® e tym nazwisku.**

MICHAŁ

KUBA

MICHAŁ

Hi® jest specjalni® oryginalne.

Mój zna jemy*** mój znajemy Dębicki*** pochodzi 2 Pean*' 

ni®, tak jak ja* /ć^ek&y^aiyMichał nie reaguje/ 

I b® brat®, którego ni® znam* A ten brat**.

/Michał bierze de ręki strzykawkę, sprawdza/

Ten brat jest właśni® lekarzem* A na imię ma, zdaj® 

się..* Tadeusz* /czeka/ Więc sobie pomyślałem, że 

maże te pan jest tym bratem?

/zbliża -się z® strzykawką/ Spękajnie, rękę proszę*

Że może pan ma na imię Tadeusz?

/wbijając igłę/ Pochodzę z Warszawy i mam na imię 

Michał*
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Zna dźwięk imienia Kuba szarpnął rękę/ 

Spokojnie! Przy biurku był pan odważniejszy.

KSIĄDZ /przygotował tymczasem wszystkie potrzebno papiery/

O, ale widzę, że nasza owiedzka uciekła...

KUBA /wściekły/ Debrze źrebiła! Na pierwszy raz lepiej,

żeby j«j pebrał kteś wprawny.»»
/6ciemni*nlo7 .7 vm<Xv\.kk Aaax.

~ (7/ 1 z e ' ”
GŁOŚNIK \JX//głos Krystyny/ Wczoraj, 21 stycznia, w natarciu na

i zachód ed Częstochowy wejska, które przerwały silnie
- K 

umocnione linie obronne nieprzyjaciela, wdarły się na 
'.V ■&'<-

/ 1 • C ®z®r*Ji:»ści 90 km, a na 30 km w głąb terytorium Śląska.

Wejska te zaj;-ły miasta: Kreuzburg czyli Kluczberk,

Landsberg i szereg innych miejscowości na dradze de
Wrocławia... )

/wyciszenie/

STOŁ&WKA PKWN

/Przy stoliku Jacek i Kuba* Jedzą* Nagle Kuba,spoj­

rzawszy przypadkowo w bek, chwyta Jacka za ramię, /

KUBA Jacek! To ten!

JACEK Który?

KUBA

JACEK

KUBA

JACEK

Tam, przy drzwiach*.* /zrywa się/ Nie dam nu wyjśó! 

Siadaj* Co mu powiesz? /jątrzy/ Zresztą on wcale 

nie ma zamiaru wychodzi/.

/patrzy/ Fakt* Wygląda na te, że czeka na kegoś*

/siada, ale nie spuszcza oka z tamtego/

Czy on na pewne mówił, że jest Dębicki? Może jakoś

podobnie?
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KUBA Na pewno Dębicki!

JACEK I na pewne kichał?

KUBA Na pewne Michał! Dobrze się nagimnastykowałem, żeby 

się dowiedzieć imienia*

JACEK I z Warszawy?

KUBA Z Warszawy*

JACEK W takim razie dlaczego uważasz, że te nie jest Michał 

Dębicki?

KUBA Ojej* ste razy ci już mówiłem! Be Michał Dębicki 

nie żyje*

JACEK Wiadomość e śmierci mogła być fałszywa*

KUBA On jest fałszywy! Fałszywy Dębicki i fałszywy lekarz* 

Widziałoś, jak mi poharatał rękę* Te tak pobiera krew 

lekarz? Właściwie powinno się faceta z miejsca areszto­

wać*

JACEK Za to, że ci rękę peharatał?

KUBA Za te, że się podszywa! Ja ci mówię, że en susi w ty® 

mieć jakiś cel. Męża to felksdojcz, a może nawet 

gestapowiec.*, Przybrał nazwisko zabitego, żaby się 

wymknąć sprawiedliwości.

JACEK Te oczywiście możliwe# Tylko że wcale nie wynika z tego, 

co o nim opowiadałeś.

KUBA Tak?##. A tobie zawsze wynika?*«# Już nie pamiętasz, 

jak uroczyście przeprowadzałeś wywiad z tym świadkiem 

z Majdanka, a potom go zamknęli, bo okazała się kapo. 

Wtedy ci wynikało? Gówno ci wynikało! Teraz wszelka 

kanalia próbuje się ratować, jak może* Jeżeli facet
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udaje, że jest tym, kin ni* jest, te je sa niage trzech 

groszy nie den!

JACEK Może nie jest, może jest.

KUBA Uwaga, idzie tu!

/Michał wchodzi, rozgląda stitg, jakby keg®ś szukał/

Tu jest walne krzesło, panie doktorze, Prosimy,

MICHAŁ /podchodzi/ Jeżeli panowie tak uprzejmie 

/Przedstawia się Jackowi, siada/

KUBA 0 tej perze zawsze z miejscami klops*

MICHAŁ Zr*zumiała, wszędzie kończą pracę*

JACEK Ale pan dekter detychczas jadał chyba w innych gadzi­

nach? Bo my się tu wszyscy znarsy z widzenia.

MICHAŁ Ja jadam gdzie indziej. Tutaj jestem pierwszy raz* 

Obciąłem zahaczyć się z kimś, kto się tu pedabne sta - 

łuje, Ale tej ®s®by jeszcze nie ma.

/Jacek i Kuba patrzy na siebie/

JACEK A czy pan się z nią umówił n® tę gadzinę?

MICHAŁ Z mą? /uśmiecha się/ Te me żadna ona, te kolega*

JACEK /usprawiedliwiające/ Myólałem: z tą osobą.

' MICHAŁ Dowiedziałem się, ż* w Lublinie jest mój stary przyjaciel 

jeszcze ze szkoły, Powiedziane mi, że tu ga znajdę* 

A ja poza nim nikogo nie znam, przyjechałem dopiero 

trzy dni temu*

JACEK A może, zanim kolega nadejdzie, pan dekter zjadłby 

ebiad? Jeżeli pan nie ma kartki, możemy panu dać.

MICHAŁ Właściwie już jadłem, Ale prawdę mówiąc te człewiek 

teraz nigdy nie jest syty... Tylka meż. panewie sami
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zamierzali zjeść drugi ebiad?

JACEK już jamy trzeci, Keledzy z inneg® działu wyjechali 

w taran i zastawili nam swaje kartki® Preszę się nia 

krępewać, panie daktarae® /daja mu kartkę/

MICHAŁ Dziękuję. Al® bardze panów proszę: nia tytułujcie mnie 

doktera-m, jeszcze mi dolska® Mam za a©bą depiere trzy 

lata studiów®

JACEK Tajny uniwersytet?

MICHAŁ Tak®

KUBA Te już teraz rozumiem, dlaczego mnie pan tak urządził® 

/podwija rękaw/ 0, proszę, jaki piękny wysięk!

MICHAŁ Megłe byó jeszcze gorzej, Al® sam pan sobie winian, 

nie walne się tak rzucać przy wbijaniu igły® Odrobiny 

bólu pan się bei?

KUBA Bie jestem przyzwyczajeny. Na Majdanku mi® ni© 

przyzwyczaili®

MICHAŁ Przepraszam®

KUBA Nie szkedzi*

MICHAŁ Zapewniam panów, że pomimo nie ukończonych studiów 

praktykę mam wystarczające dużą® Jak na maje wymagania 

nawat za dużą® Z przeważającej części zrezygnowałbym 

bez żalu®

JACEK Pan był w powstaniu?

MICHAŁ ffafr Tak® *
KUBA Gdzie, jeśli mężna wiedzieć?

MICHAŁ Na Starówce, 
a

KUBA Ach, na Starówce® /rzuca Jackowi triumfujące spojrzenit
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MICHAŁ W takim zaimprowizowanym szpitalu* Trzoba było nieraz

wykonywać samemu najbardziej skomplikowane operacje 

i to w warunkach, w jakich wytrawny chirurg prawdopo­

dobnie zawahałby się* I miałby słuszność, bo przeważnie 

umierali» Ale gdyby nie*** i tak nie było dla nich 

ratunku.

JACEK Wyobrażam sobie, ce musi czuć lekarz w takiej sytuacji.

KICHAŁ P® pewnym czasie człowiek się przyzwyczaja. Albo raczej 

tępieje. Na początku byłe istotnie bardzo ciężko.

Mojego pierwszego rannego nie zapohnę nigdy... Młody 

chłopiec, dostał postrzał w kręgosłup. Nic nie mogłem 

dla niego zrobić, mogłem go tylko przykryć swoją 

kurtką, bo okropnie się trząsł. Chciało mi się płakać 

z bezsilności.

KUBA /pełen napięcia/ I co się z nim stało? Umarł?

MICHAŁ Na pewno, z tego się ni® wychodzi. Nie byłom przy nim 

do końca, bo n&tychmiast odwołane mnie do następnego.

JACEK /równie napięty/ To był® na Starówce?

MICHAŁ Nie, wybuch powstania.zaskoczył mnio na Woli. A' t® było 

zaraz drugiego dnia* Byłem na Wolskiej, kiedy usłysza­

łem, ż® od strony -barykady koło Górczowskiej wzywają 

lekarza. Pobi®gł®ffi. Po r»z pierwszy w życiu wziąłem 

wtedy do siebie wołanie e lekarza, może dlatego tak 

dobrze to pamiętam® /chwila milczenia/ No, co tam,

1 .
każdy z nas miałby do ©powiadania. Pójdę po ten obiad, 

/wychodzi/

JACEK Widzisz. Więc to jodnak on.



KUBA Tak uważasz?

JACEK Na jak ta? Drugi dzień pewstania, Wolska koło 

Górczewskioj, wszystka się zgadza* Przykrył tamtego 

swają kurtką, potom przy zabitym znaleźli jaga 

dskumonty, Jasna,

KUBA Tak? Ha, ha, ale z ciebie naiwniak! Nawet nie mężna 

powiedzieć, żeby historyjka była szczególnie sprytnie 

wymyślona* Zahaczysz, że po wojnie w ca drugiej książce 

i filmie ktoś będzie okrywał umierającego swoją kurtką 

i wyjdą 3 tego różne nieporozumienia* Ja się dopiero 

teraz upewniłom, że to oszust i podejrzany typ* Szlag 

ranie trafia, że mu jeszcze obiad postawiłeś!

/Wraca Michał z talerzom* Ledwie zdążył postawić go 

na stole, wchodzi Porucznik/ ;

PORUCZNIK Dębicki! /rzucają się sobie w ramiona/ ’

Jak Boga kocham, Michał!

JACEK /do Kuby/ uakubie, jesteście wyjątkowy osioł*

PORUCZNIK Wł.śni. daid p.wi.d.i.li ai, it * Lublinie, 

Michał Dfbieki, padcharąży , partania... 

Ogromnie się cieszę, daj pyska! /zn~3w się całują/

MICHAŁ Znasz panów?

PORUCZNIK Zn>m* si? z Jackiem 1 Kubą, siadają/

-owiodz mi, jak to się stało, żo cię nie wywieźli?

MICHAŁ Urwałam «ig z Ożarowa*

PORUCZNIK Z Ożarowa? A co tam było?

MICHAŁ Tm» nas papfdaili pa kapitulacji. Stamtąd ł.d.wali da 

wagonów*
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JACEK Duże uciekło tak jak pan?

MICHAŁ Spor®. Miejscowi byli d®brze zorganizowani, pomagali.

• Al® oczywiście ni® każdy miał szczęście* A niektórzy 

nawet ni® chcieli. Uważali, ż® jak® żołnierze ni® 

powinni zrzucać munduru d® końca.

KUBA Głupi®.

MICHAŁ Dlaczego? Postawa w zasadzi® zresumiała i godna 

szacunku.

JACEK Ja już widzę, jak ich Niemcy uszanują!

MICHAŁ Ja też tak sobie pomyślałem. Dlatego właśni® jestem tu

PORUCZNIK I poszedłeś na współpracę z nami, ty, londyńczyk? Twei 

uznają cię za zdrajcę.

MICHAŁ A twe i już mnie uznali! Cholera człowieka bi®rz®, 

kiedy widzi, jak wy nic a nic nie rozumiecie z tego, 

c» się tu działa!

PORUCZNIK N®, n®, nie unoś się. Fakty są faktami. Trzeba wiedziet 

® c® się walczy.

MICHAŁ. Pr».d. ws^Btkin tr«b« ..Icsyćl ni. aiell CMMU

na grymasy i roztrząsani®.

JACEK T® prawda. Tam człowiek czedł, gdzi® miał kontakt.

PORUCZNIK Cóż, były dwie drogi. Myśmy wybrali jedną, wy drugą. 

Przyszłość p®każe, p® czyjej stroni® była racja.

KUBA Trzy drogi, nie dwie. Bo Jacek na przykład był dwa 

lata w łosi®. Też zdrowo szkopów natłukł.

PORUCZNIK Tak? Ni® wiedziałem.

JACEK Ni® szkodzi.
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KUBA A, c®?

JACEK Głupstw®o Kiedyś ®baj z p®ruczniki®m wykazaliśmy brak 

znaj®m®ści ludzi*

MICHAŁ /d® Perupznika/ Ty mówisz: przyssłeść# Dla nas 

prsyszł.óć był. t.k Stt.kf, *• ».ł. kt. . ni.j nyślał. 

A Hiemcy bliske.

JACEK Mni® się zdaj®, ż® my tu nic ni® rezwiążemy... 
Zda Michała/ A zupa tymczasem wystygła*

porucznik; Słusznie, zestawmy dyskusjeo Jedz, Michał* I wierz mi: 

tak czy tak, cieszę się, że ci? widzę, zaraz® akewskat

MICHAŁ I ja się cieszę,., zaraz® berlingewska, /bierz® się 

de jedzenia,/

PORUCZNIK Od dzisiaj jesteś p®d meją spieką, Dali ci tę stełówkę?

MICHAŁ Nie, Szpitalny*

PORUCZNIK Załatwię ci tu* Będziemy jedli razem#

MICHAŁ Niedługa, Zgłesiłem się d® wejska, na pewne za kilka 

dni mnie wyślą.

PORUCZNIK i.'szystk. j.dn., prsyn»jani«j pr»«z tych kilk. dni 
»»*«*•* «if tu ep.tyk.li. Z.r.t ci „ł.twi,. A P„. 

tym wszystka gra? Meże ci czegeś trzeba?

MICHAŁ Nie, dziękuję. Nic mi nie trzeba. lyik®...

PORUCZNIK Cs?

MICHAŁ Wiesz, mam dziewczynę...

PORUCZNIK Gdzie jest?

MICHAŁ '«»«ni. ż. ni. aaa p.jfci.. A j.k pójdę M u

już Się nie d®wiem. T® jedne mni® dręczy.
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PORUCZNIK

z 
Mfc^Ł 

JACiK

MICHAŁ

JACEK
. 

MICHAŁ

JACEK

MICHAŁ

JACEK

KUBA

JACEK

KUBA

JACEK

KUBA

JACEK

Nic prestszege, frajera*,, Keledzy są z radia, pepreś, 

/ z żaby dali egłeszenie w Skrzynce Peszukiwań* Jeżeli twe- 

ja ukachana jest tu gdzieś niedaleka, te zaraz da znak 

życia*

Panewie by magli? Naprawdę?

Oczywiście*

I jeszcze przed meim wymarszem?
/ 

/
/ Pasteramy się*

Te js tu wypismę na kartce nazwiska*** O, preszę 

/wręcza/

/czyta, szak/ Tak się nazywa ta, której pan peszukuje*? 

Wand® Grabewska***?

Wanda Grabewska*

/ściemnienie/

PRCSCENIUM

/wchodzą Jacek z Kubą, ebaj barda* wzburzeni/

Ce za drań!

Ostatni sukinsyn!

Wanda Grabewska! O Krysi ani sława, jakby w agóla nie 

istniała*

A ena dzień w dzień***

S» B»dzi. ale niej uflerzenie! Aż ei, beje pewyżleć.

H», ty akurat ni* tusz pewedu Bif aartwić,

M» a t. ch.dti. Zamakaj chwil,, MniB glf , ni, ap,t_ 

kasy, ausiay ustalić, ca rabiay. Przeciąż nie ważna 
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jej tęga pawiedzieć tak wprest, na chama...

KUBA Nie mężna? Słuchaj, nie bądź delikatny. Oszczędziliśmy

jaj wijłdemeści a jaga śmierci, te i tał ładnie z naszej 

a treny,, Mamy jeszcze ukrywać przed nią, że jej ukechany 

jest Świnia? Że ma ją w pięcie i peszukuje jakiejś 

ździry? Kryć ge będziemy?

JACEK Też racja.

KUBA Ja na tweim miejscu pewiedziałbym jej tak...

JACEK Ta ja jej mam pewiedzieć?

KURA A kte? Józie Keperkiawicz? Be ja na pewne nie.

JACEK A ja jestem estatni, który męża z nią ® tym rezmawiaó.

KUBA Właśnie że tylke ty, nikt innyl £Ja tweim miejscu

pewiedziałbym preste z mestu: tak i tak, musisz się 

pestaraó jak najprędzej zapemnieć e tym łebuzie.

A jeżeli ci trudne, te ja-ci pemegę.

JACEK Gdybym tak pewiedział, te de keńca życia mag# się jej

nie pekazywać na ®csy. Jesteś debry chłepak, Kuba, 

ale pewnych rzeczy nie meżesz jeszcze remumieć.

KUBA Beisz się.

JACEK Nie. Ale nie megę. Naprawdę nie magę»

KUBA Te już jak sebie chcesz. Tylke uprzedzam, że jak będzie

dalej peszukiwałs tęga łajdaka przez radie, te nie ręcz^ 

za siebie!

JACEK On za parę dni jadzie na frant.

KUBA Ta ce? \ \

JACEK Ja też niedługa*
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KUBA C® z t®g®?

JACEK Ni® wi*d«m®, c® się stania z nim, z® mnq«»* J®ż®li 

wszyscy prz®żyj®my, będsi® czas na wyjaśniania*

KUBA A t®r®z?

JACEK Teraz, przez tych kilkę dni, powinniśmy chyba ni® 

wi®dzi®ć • niczym*** Tak, tak będzie najsłuszniej*

KUBA Tchórz I

JACEK

>

Kuba, t® j®st mej* sprawa, nie twoja* Proszę, żebyś 

się zast®s®wa^* Nic ni® pawiany i ni® dopuścimy, żaby 

się z nim sp®tkała» T® by był® dla niej straszno*

KUBA Ciekaw jestem, w jaki spasób ni® d®puścisz«

JACEK Kilka dni, tylk® kilka dni* Za kilka dni ®n wyjodzi® 

i sp®kój* Przez tych kilka dni p® pr®stu ni® p®zwalimy 

'j®j pójść na pobierania krwi*

KUBA A d® stołówki? Przecież en ma ®d dzisiaj jadać w naszej 

stalówce* Na obiad taż jaj ni® puścisz?

JACEK Nie puszczę* Będziemy j®j przynesili* Gaś się wymyśli*

KUBA Guzik się wymyśli* Jaj ni® puścisz, al® ®n usłyszy 

swoja nazwisk® w Skrzynce i przyleci!

JACEK Ni® przyleci* Jeżeli pozna jej głos* te nie przyleci* 

P® ca?

KUBA T® prawda* On też będzie walał jej ni® sp®tkać* P® tym, 

jak się w®b«c ni®j zach®wał.,. Skurczybyk! N®, t® 

wszystk® wiemy* /chc® iść/

JACEK Psiakrew!

KUBA C»?
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JACEK Cały plan na nic. Przecież jak jt j dany te jege

egłeszenie, te i tak się dewi®. Musi wiedzieć, kte 

peszukuje tej jakiejś Grabewskiej*..

KUBA Gdzie masz te zgłeszenie? Pekaż,

. '/Jacek padaje mu kartkę, Kubę składa ją i chew® de 

kieszeni/ Byłe zgłaszanie, nie ma zgłeszeni®. Megiła*

JACEK Oszalałeś?! Tak nie mężna#..

KUBA

KUBA Ac®, będziemy jeszcze takiemu synawi pemagali w 

remansach?

JACEK
>

Jeżeliby się te kiedyś wydałe... Gdyby kteś znalazł 

tę kartkę...

Słuchaj, Jacek# Jesteś starszy ede mnie i mądrzejszy
Szkełę skeńczyłeś i w partyzantce się biłeś. Al® jak 

się ebchedziś z grypsami, te już j» lepiej wie® niż

/wychedzą/
J i? /Wchedzą Chłepcy, w Mundurach/

CHŁOPCY W MUNDUBACH /śpiewają/

Nasza miłeść wejenna 

De innych jest niepedebna, 

Naszą miłeść wajenną 

Trzeba wszystke wyk@ch®:ć de 

Nasza miłeść wejenna 

Jest pespieszna i smutna, 

Dane ten jeden dzień nam, 

Nie przyrzeczeń® jutra.

Meże jeszcze tej necy,

Czujnej, breniącej si® snem, 

Wzgardliwi i zimneecy 

Zajadą ped nasz dem.
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Wezmą ze sebą stróża, 

Bladoge, bez kropli krwi, 

Tupiąc iść będą schedami 

I podkutymi butami 

W drzwie

Nasza miłość wojenna

De innych jest niepodobna ...„.itd.

Może się jakoś uda, 

Może i ciebie, i mni® 

Ominie żandarmska buda, 

Oszczędzi wszystka złe» 

Ais i tak, dziewczyna, 

Gdy kiedyś przyniosą wieść, 

Wyjmę tę broń, com ją aehował, 

Pawiem ci: "Ne t® bądź zdrowa, 

Cześć”.

Nasza miłeść wojenn® 

De innych jest niep®dębna, 

Naszą miłeść wojenną

Trzeb® wszystka wykechaó de dna, 

Nasza miłeść wojenna

•Jest pospieszna i smutna, 

Dano ten jeden dziad nam, 

Nie przyrzeczona jutra.

/Wychodzą/
<34.. y

______________-___ _______ __________________________



POKÓJ SPIKERÓW J

/Jacek i Kub® siedzą na łóżku, obłożeni zeszytami® 

Jacek sprawdza lekcje,/

KUBA Pe kiego diabła posłaliście mnie de tej zakichanej

szkoły! Nie będę chodził z bachorami,

JACEK Kilku jest w twoim wieku,

KUBA Nie chodzi. e wiek, Al* ja nie ara z nimi wspólnego

języka, Śniadanka ś mama im pakuje w pergamin, a te 

ich problemy*.• Ja tege nie wytrzymuję!

JACEK Te ucz się, żebyś był ze starszymi* Profesor powiedział

Krystynie na wywiadówce, że bez wielkiego wysiłku 

możesz przeskoczyć rek,

KUBA Ci starsi jeszcze durniejsi, Inna planeta*

KRYSTYNA /wchodzi, bardzo zdenerwowana/ Ujeżdżajcie z mojego 

łóżka* 
_ ,,, „..„T A ■■■<■■........... . ... .........

JACEK Zaraz, chwil? kończymy,

KRYSTYNA Nie zaraz, tylke już!
...... ...... ........................ .... ■■■■...................... ■■■ । ■.... .. ■«*.

JACEK Stałe się coś? /przenoszą się z Kubą na siennik/

KRYSTYNA /rzucaTsię na łóżka/ Co za bydlak!

KUBA /przerażony/ Spotkałaś,.,

JACEK /nie mniej przestraszony, 'wpada mu w sławo/

Miałaś jakąś przykrość?

KRYSTYNA Nio* Sam® przyjemnością W ogóle moje życie jest jednym 

pasmem rozkoszy. Co dzień nowa rozkesz!
______ _______ _

KUBA /siada na łóżku/ Krysia*«» Cokolwiek się stało, nam

chyba możesz powiedzieć.
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KRYSTYNA /5a^..8* kopnięciom/ Wszystko waa mogę powiedzieć! 

Czy w moim życiu jest coś, czego komukolwiek nie mogę 

powiedzieć? Tu Polskie Radie Lublin, jaki dziś beczek 

w stalówce, z czego pełeżyć nawą łatę na łekciu, pażycz 

dwa papierosy do pierwszego, Kuba odrobił, Kuba nie 

©drobił, "obywatelu kierowniku, rękopis jest nieczytel­

ny”, «to sobie sprawco© okulary”0 To jest moje życie

)
osobiste. Cało, Bas reszty. Na talerzu.

JACEK /z ulgą/ Tylko tyle? Nie rozżalaj się. Wojna się 

skończy,

KRYSTYNA /przerywa/ I co?

JACEK No cs? Zobaczy się.

KRYSTYNA Już teraz widać, jaki raj sobie szykujeny! Powyrzynamy 

się nawzajem, to resztki, których Hitler nie zdążył 

wykończyć... Dzisiaj mogą unie tylko śmieszyć nasze 

okupacyjne wyobrażenia o końcu wojny: sztandary, 
^kochajmy się”, ogólna radość. J

KUBA Jak wojna aię skończy, to będzie ogólna radość.) Co się

JACEK

tak pieklisz?

Powiedz nareszcie, co się stałof*

KRYSTYNA Co się stało? Helenka zamiast "część zebranych wystąpili 

przeciw rezolucji” przeczytała "część zebranych 

wystąpił® przeciw rewolucji”. Akurat musiał tego słucha, 

jeden czujny, zrobił dziką drakę i kazał dyrekcji 
wyciągnąć kensokwenc joJ^Więce j nX nie brlkowało:'ona 

se swoim pochodzeniom socjalnym i ja z AK!

JACEK I ce ? . . .
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KRYSTYNA Na szczęścia i ja, i Zygmunt niezależnie ad siebie, 

bez pwW pereaumienia, złeżyliśmy jednakewe aeznania. 

Że przeczytała prawidłewe, a zniekształcenie -wynikł® 

z winy aikrwfenu.

KUBA Uwierzyli?

KRYSTYNA Uwierzyli. Be dyreKter zaświadczył, że wielekretnie 

meldewaliśmy e tym mikrefenie i żądaliśmy nawege. Urata 

wał Helenkę... Ale ceśmy przeżyły, taśmy przeżyły.

JACEK Czy ans sebie zdawała apwawf, ca nad nią wisi t

KRYSTYNA Uyebra- sebie, że tak. Przecież tamten ce drugie ałewe 

wykrzykiwał "świademy eabetaż". Ta dziewczyna pierwszy 

raz w życiu przeżyła mement grezy. Ale za che wała się 

całkiem dzielnie. ©biecełam jej aa te, że pójdę 8 nią 

dziś de Ośradka dad krew.

KUBA /spajrzał z przerażeniem, na Jacka, szybkę/ Te ma być 

nagrada f Jak była ze mną, t® uciekła!

KRYSTYNA Właśnie dlatega. Okrepnie ją te dręcyy. Od tęga czasu 

wciąż mnie presi, żebym z nią peszła.

KUBA /zrywa się/ Ja z nią pójdę.

KRYSTYNA Nie zgedzi się. Ma żal, żeś ją tam eśmieezał.

JACEK Te meże ja.

KRYSTYNA Z tebą depiere nie pójdzie, Zp duże ryzyka. Jakby 

stchórzyła przy tebie, te by chyba pepełniła samebójst- 

we... A ja i tak pewinnem ai? tam wybrać, sześć 

tygedni już nie byłam.

JACEK Teraz nie meżesz iść.

KRYSTYNA Dlaczeg® ?
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Be musisz unie zastąpić na dyżurze.

KRYSTYNA Oszalałeś ? De-pioro skończyłam.

JACEK Ale je ja muszę ceś ważnego załatwić. Coś bardzo

ważnego

KRYSTYNA Te niech cif Kuba zastąpi

KUBA Nie mogę. Idę de szkoły.

KRYSTYNA 0 tej perze ?

KUBA Tak. Repetycja dla tych, którzy pracują. Przecież nie 

będę spuszczał !

KRYSTYNA Depiere ca chciałeś iść z Helenką ?

KUBA Be zapomniałem.

KRYSTYNA A zresztą... co mnie to obchodzi. /wstaje, szuka 

w papierach/ Gdzie mej® karta dawcy ?

KUBA Zginęła.

KRYSTYNA Co ta znaczy: zginęła ?

KUBA Zwyczajnie. Wzięła i zginęła.

JACEK Nawet szukaliśmy jej. Zawsze leżała razem z naszymi, 

a ostatnie jej nie byłe.

KRYSTYNA Dosyć tego cyrku! Jeżeli schowaliście mają kartę po to, 

żebym za was peszzła pracować, toście się boleśnie 

pomylili. Wyrobię sobie nową, /wkłada kurtkę/

KUBA Oddaj kurtkę. Idę de szkoły.

KRYSTYNA /zdejmuje, rzuca/ Do wszystkich diabłów, kiedy się 

skończy ta zależność! Człowiek nie ma nic własnego, 

wysadziłabym w powietrze ten cały kołchoz. Powiem
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Helence, t® ni przyniesie płaszcz matki i wszystko 

j®dne pójdę. Ce się z wami stałe ostatnio ? Orzecie 

we mnie, nawet na obiady mnie nie puszczacie...

JACEK Przynosimy ci.

KRYSTYNA Ni® potrzebuję waszeg® przynoszenie! Od kilku dni 

chłepcę lodowate zupaka. Jutr®'id? na ebiad.

KUBA Nie dam ci kurtki. Mnie zimne.

KRYSTYNA Nagle! De zeszłego tygodnie był® ci ciepłe. Gwśżdżę 

na twoją kurtkę, tych par? kroków de stalówki mogę 

prz®bi®c tak!

HELENKA /wchodzi/ Klapa.

KRYSTYNA Ce...? Pomimo świadectwa dyrektora...?!

HELENKA A nie, tamte w porządku. Ale nie możemy iść de 

©środka.

KRYSTYNA Dlaczego ?

HELENKA Pan Zygmuś dał mi kubek bimbru, żebym się podniosła 

po tej hecy. I teraz mam kr®w z alkoholom.

KRYSTYNA Ach, więc pan Zygmuś też należy de spisku ?

KUBA Skądże, on przecież nic ni® wie...

JACEK /szybko/ On nim wi®, że miałom cię prosić • zastępstwo. 

/wciska jej plik maszynopisów/ Masz tu materiały. 

Naprawdę kochana jesteś, bardzo ci dziękuję!

KRYSTYNA /biorze materiały/ Udław się. /wychodzi/

JACEK No, to tym razom jaszcz® się udało...

HELENKA Uratować mnie pan Zygmuś tym bimbrem...

KUBA Ni® tylko ciebie, Helenko, nie tylko ciebie...
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HELENKA Zupełnie inaczej się czujęl Muszę wziąć z litr dl® 

mamusi, be mamusia miewa migreny, 

/ściemnienie? , „' , ’ v/ , "'VyvC<b> yM* Ca u f
_______ ______________________
/PLAC POD GŁOŚNIKIEM. Członkowie "Klubu pad Oleśnikiem" 

w komplecie, z tym, że Młody Człowiek już w mundurze. 

Prócz nich - Michał/

GŁOŚNIK /głea Jacka/ ...obejmując fabrykę "Lilpop, R.u i 

Loewenstein" połnemecnik Wydziału Przemysłowego 

Miejskiej Rady Narodowej odnalazł na dziedzińcu 

fabrycznym rozbite pomniki Mickiewicza, Keporhika 

i księcia Poniatowskiego• Odłamki rozbitego kania 

księcia Józefa znalezień® wśród rupieci i połamanego 

sprzętu.

Padaliśmy wiadomości z Warszawy. Ostatnia telegramy 

podarsy za chwilę. '
Zauaj*./ |oc| Q/|©SAM-Iaevr)

STARSZA 
, KOBIETA

• f

Za chwilę i za chwilę. Znowuż przaw«. Trzeba tu 

będzie przychodzić z własnym, bydłem, żeby usłyszeń 

tych parę wiadomości.

STARSZY PAN Ni. MMk.d.i, j.i.li takich wl.d.MŹoi WJłuchany M 

stające. Nawet na te zasługują.
MŁODY
CZŁOWIEK A ja panu pawiem, że te nieczyste czasy już mi bekiem 

wyłażą. Jak się wejna skeńczy, te będę miał własne 

radie w demu i najbardziej ur.csystych komunikatów

- -
błflf »łuch.ł .i.d»,c pr.y .t.l. i grya,0 .Ch.b...CMki.

Chyb, i.byn wt.dy gryzł zi.nie pad Bwlinmi.
STARSZA 

, kobieta Kiedy pan idzie ?
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MIODY 
CZłOWIER . 7
STARSZA

/
r oby 
CZŁOWIEK/

Jutl’0 •

W ostatniej chwili de wojsko... Szkoda takiego młodego

Pewnie, ż* szkoda. Wszystkie piskne panie rani# żałują, 

nie tylko pani. Zraaztą posłuchamy wiadomości, może 

beze oni# dali red* t? wejng skodczyi.

MICHAŁ Powiedzieli, ża za chwil?... Te znaczy kiedy ?

STARSZA
KOBIETA Ja* puścili muzyk?, te nie prędzej niż za trzy-cztery 

minuty.

MŁODA 
KOBIETA
MIC1UŁ

Inaczej daliby tylko wygnał.

Państwa, widz?, są stałymi słuchaczami.

z;. ODA
KOBIETA
STARSZY PAN

A jakAe•

'..nieskuj?, źe pan zaz^csaj słucha gdzie indziej.

:ła tsy tu wezyacy jest»&v już starzy zna jawi. Nawet 

nazwaliAwy »i*: ‘'Klub pad Oła^nikiam*’..

MICHAŁ Słuchaa iwdia piex’wszy raz ad wielu wieai^cy.

MŁODY 
CZŁOWIEK
MŁODA
KOBIETA

Bywa. Pewni* pan pracuje w tych godzinach.

Ale w nledzietf T

MICHAŁ Jestem tu, dopiera ad kilku dni.

MFODA
KOOIaTA .

■ MICHAŁ

Pan męża & iiau'wzeigr ? 

Z Wara zewy.

STARSZY PAN Niejedne pan widział...

MICHAŁ . A niejedne.

/wchodzi Kewalaka^gdlne ożywienie/
STARSZA
KOBIETA
STARSZY PAN

Pani Kawal-aka, ton pan J«st s ;.ar»aa*y!

Leż* alf pani czegeó dowie.
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młoda
KOBIETA
STARSZA 
KOBIETA

■>

Dopiera niadawne przyjechał,

/de Michała/ Jak tyłka kte s Warzawy, te pani Kowalska 

aaras się dopytuje, czy jej syna nie spotkał.

KOWALSKA Panie kochany, pan może a powstania ?

MICHAŁ Tak. Słucham panią.

KOWALSKA

MICHAŁ

Złoty mój, czy pan nie spotkał Jana Kowalskiego ?

Kowalskich było kilku...

i KOWALSKA Ałe Jan, Janek Kowalski! Jeżeli pan go spotkał, to 

pan na pewno zapamiętał. Grzeczny taki, cichy. I bardzo 
odważny, bardzol Na pewne by pan zapamiętał...

..... MICHAŁ Był na Starówce jeden Janek Kowalski.

KOWALSKA Jak wyglądał ? Średniego wzrostu ?

MICHAŁ Ni®, raczej wysoki...

KOWALSKA *
Pewnie wychudł w czasie powstania. Jak feto chudy, to 

sit wydajo wyższy. Włosy bardzo jasne, takie prawie 

białe s Pa tych włosach łatwo go poznać.

MICHAŁ Ton, » którym mówię, był ehyna ciemny. Przykro mi,

proszę pani, ale...

/ KOWALSKA /przerywa/ Musioliście być brudni, zakurzeni, obsypani 

gruzom. Prawda, że byliście brudni i zakurzeni ?

MICHAŁ Tak.

KOWALSKA Widzi p*n! To i włosy wszystkie wyglądają jakby były

ci.nne. A j. pyt.n . k.l.r wł.sów, głupi.... Al. .Oxy 

ni. a.gły „u ,i, smi.nitf, ni.bi.,ki. .cxy, j t„ri 

taką okrągłą.

MICHAŁ Okrągłą ?
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{

KOWALSKA < Zaajbką/ Jak wychudł pedczas pawstani'a, te i twarz 

mu się magla wydłużyć. Pewnie, że się megła wydłuśydl 

Ala aczy miał niebieskie ?

MICHAŁ Niebieskie.

KOWALSKA Ta Janek, pani® kechsny, Janek, n® pewne! C® się z nim 

stałe ?

MICHAŁ Nie wiem, gdzie Jest teraz, ale z pewst&nia wyszedł 

zdrów i cały.

KOMISJA Niech pan. jeszcze a nim ca epwi«, mój złety!

MICHAŁ Był edważny. Dzielny. Keleżeński. V
!\ i '’-

KOWALSKA Ta mój, te na pewne mój! Ne, pewiedzśie ludzie: ® mówił:

- na ca pani liczy, wciąż się pani zdaj©, że akurat 

spatka pani kegsś, kt® był razem z synem# A ja wiedzia­

łam, że spetkam i spotkałam* Nich pana Bóg błegesławi, 

kechany panie!

STARSZA
KOBIETA Jeszcze ni<wiadema, czy ta pani syn# I wzrest się nie 

zgadza..#

'STARSZY PAN /przerywa/ Wszystka się zgadza! Dzielny, edważny, 

keleżeński, tak g* pani Kawalaka zawsze skreślała.
/de Kewalskiej/ Ma pani pełne prawe wierzyć, że syn 

zaraz pe wejnie się ednajdzie*

kowalska /abejmuj® i całuje Michała/ Dziecka kechane, nigdy 

ci nie zapemnę. A kiedy Janek wróci, te chci&łabym mu 

pawiedzieć, kte pierwszy przyniósł mi • nim wiadameść...

/patrzy wyczekująca/ £■■■#''''ł---u

MICHAŁ Pedcherąży "Leszek"
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KOWALSKA To z powstania. A naprawdę ta jak się pan nazywa?

MICHAŁ Dębicki*

KOWALSKA Dębicki? Męża Michał?

MICHAŁ Skąd pani wie*,,?

KOWALSKA Parna, pana wciąż przez radia poszukują, dzień w dzień!

MICHAŁ Mnie?

kowalska Pana, pana!

MICHAŁ . Pani sama słyszała?

KOWALSKA Ile razy! Przecież codziennie słucham Skrzynki Poszuki­

wań, czy mojego zgłoszenia nie zapominają czytać*8B 

Al® częsta czytają, trzy r®zy w tygodniu albo i więcej* 

Pan pójdzie do radia, tam tako miła panienka zgłoszę-

- niami się sejmuje, t® panu pawi®, kto pana szuka.

MICHAŁ Jak się nazywa ta panienka?

KOWALSKA Tog® to ja nie wiem. Ale ona przez radio mówi.

MICHAŁ Spikerka?

KOWALSKA

MICHAŁ

Tak, tok! Spikerka. Niech pan do niej biegnie*

Dziękuj? pani* /całuje ją w rękę/ Dziękuję i życzę, 

zęby Janek szybko się odnalazł. Może dzięki pani i ja 
znajdę kogoś bardzo bliakieg^^/^rbiega/

' GŁOŚNIK /u* c, wiadomeści głosem Jacka/ Halo, tu Polski®

Hadio Lublin na fali 224 metry. Jak już podawaliśmy,

w dniu wczorajszym zostały zdobyte szturmem: ważny 

ośrodek przemysłowy i komunikacyjny Gleiwitz czyli 

Gliwice, ponadto Chrzanów, Ostrów Wielkopolski i Oleś­

nica*

A oto dalsze wiadomości.,, 

/wyciszenie/
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STUDIO CKP1A

JfrC*»k i Kuba. Jacek porządkuje i chowa materiały*

.. KUSA /de mikrofonu/ Z frontu walki ze spekulacją^ 

Przypominamy, że pismo "Ezeczpespolita’* już od tygodni: 

jest do nabycia w sklepach spółdzielczych w cenie 1 zł,. 

Ostrzegamy przed nabywaniem gazety od sprzedawców 

prywatnych po cenie zawyżonej złotych 5. Sprzedawcy 

gazet mogą być.zatrudnieni w dwóch piekarniach mecha­

nicznych, przy ulicy Podwal i Bratkowskiej* 

/odkłada tekst, wataje/ Fajrant! Nienawidzę tych 

nudnych audycji.

JACEK Jak tylko cod dotyczy nermalmago życia, to tobie nudne* 

Czekaj, po wojnie dopiero ci będzie nudne. Będziesz 

czytał repertuar kin i ambasador de Pant@lą złożył 

listy uwierzytelniające.

KUBA Po wojnie nie będę spikerem. Pójdę na spadochroniarza 

albo de marynarki, •*

JACEK1 Tak, tam tylko czekają na takich nieuków.

MICHAŁ /wchodzi/ Przepraszam, ale powiedziane mi.,. 0, jak 

te dobrze, że widzę znajomych! By tu macie koleżankę 

spikerkę, która zajmuje się Skrzynką Poszukiwań. Gdzie 

ona jest?

KUBA /w popłochu/ Do studia nie wolno.wchodzić!

MICHAŁ Więc co mam zrobić? Te dl®, mnie niesłychanie ważne.

KUBA /nieomal go wypychając/ Niech pan paczek® na korytarzu! 

Zaraz do pana wyjdę...

MICHAŁ Dobrze, /wychodzi/
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JACEK

KUBA

JACEK

KUBA

JACEK

KUBA

JACEK

KUBA

JACEK

MICHAŁ

JACEK

MICHAŁ

JACEK

I c®

Trzeba ceś źrebić, en& tu będzie za kilka minut, 

przecież prewadzi audycję c siedemnastej...

Na kerytarzu też stać nie meże, się spetkają*

Idź z nim gdzież! De tej kawiarni na regu albę diabli 

wiedzą gdzie!

Stuknij się w głewę, en nie de mnie przyszedł, tylke 

de Krystyny. Pe ce ma se mną chedzić de kawiarni albę 
diabli wiedzą gdzie?*.*

Ale tak ge wypuścić też nie mężna... Pierwsza eseba 

w radie, de której się zwróci, pewie mu, że ena tu 

będzie kwadrans przed’piątą!

Wieez ce? Dawaj ge tu, a sam leć de pekeju i przetrzy­

maj Krystynę checiaż dziesięć minut#

twe ci gadać, pna jest punktualna jak śmierć. Żywa 

czy zdechnięta, będzie w studia kwadrani przed audycją# 

Masz pięć minut i ani gresza więcej*

Cztery, ba nie megą się spetkać na kerytarzu* Muszej 

się, efermel 
■

/Kuba wybiega/'

/wchedzi/ Kelega właśnie pewiedział, żebym...

Pak, t.'A, Ale musimy szybkę, żeby pana tu nie przyłapa­

ne.

Chadzi mi...

O spikerkę, mówił pan. Niestety, właśnie z tą keleżanką 

będzie panu trudne nawiązać kentakt, be ena jest... 

ni* tęga...
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MICHAŁ Praazę?

JACEK Niedyspanewana. Głesawe# Chwilawa nie pracuje# Maże 

p*n przyjdzie sa tydzień#

MICHAŁ Pajutrza idę na frant.

JACEK Taaak? Hztc^ywiści®? Szkeda. Ta pan jaj ni® zahaczy#

MICHAŁ Nia zależy mi na wideku tej pani# Chedzi e Skrzynkę 

Paszukiwań. Mówień® mi, że właAnie ans maże unie 

pa inf errat wad# A męża ps.<n mógłby?

JACEK Zależy# Czaga chce się pan dewiedzied?

MICHAŁ Kteś mnie peazukuja#

JACEK Pana nazwieke? Ba... przepraszam, ale ni® pamiętam#

MICHAŁ Dębicki# Michał Dębicki.

JACEK /zastanawia się/ Dębicki, Dębicki#.# Nia przypeminam 

sebie takiege.nazwiska* w Skrzynce#

MICHAŁ Jak te? Przecież mnie peazukują ad dawna i cadziennie!

JACEK Pan sam słyszał?

MICHAŁ Nie. Ja nie aegę słuchać radia, pracuję w tych gadzi­

nach# Pewtórzene mi#

JACEK /z ulgą/ 0, te na pewne nieperezumienie.Ludzie tak 

przekręcają..# Da tege mamy bardze niedaskanały 

mikrefen, zniekształca.

MICHAŁ Należałaby jednak sprawdzić# Czy mógłby pan?

JACEK Jasne# T® mój ebewiązek. Ale nie teraz, jestem bardze

MICHAŁ Pan chyba rezumie, jaki, te dla mnie ważne. Jeśli pan 

jest zajęty, presz? mnie skierawać de kegeó, kte
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KUBA

znajdzie dl* mnie cm»,

/wbiog*/ Ni* ma jej w pokoju! /zorientował aig/ 

Ne... tej, Płyty.

JACEK To po»Buk*j.

KUBA Szukałem p* wszystkich redakcjach, guzik. Musiała wyjść 

na miasto.

JACEK Chciałeś powiedzieć, że ktoś ją wyniósł.

KUBA Wyniósł?

JACEK Tg płytę.

KUBA Tak, oczywiście, wyniósł.

JACEK Wyobraź sobie, pana Dębickiego ktoś poinformował, 

jakoby był poszukiwany przez naszą Skrsynk?. Wiesz coś 

* tyra? Ba ja ni*.

KUBA Naturalni*, żo wiem. Od dłuższego czasu poszukują 

Michała Dębickiego.

MICHAŁ Ne, proazę!

KUBA Kolega j*st przepracowany, ma praw* ni* pamiętać. Czy 

przypomina pan sobie naszą rozmowę, ki*dy pan pobierał 

ad® mni* kr*w? Mówiłom, ż* w Poznaniu mioliśmy sąsiadów 

Dębickich. A pan powiedział, żo t* ni* jest pan* 

r*dzina.

MICHAŁ Parniętam.

KUBA Otóż to. T«n poszukiwany Michał Dębiaki jest stryjom 

ra®j«g* sąsiad*. Starszy pan p* ®i«d*m<3zi«siątc*.

Profesor zoologii.

MICHAŁ Pan na p«wn* wi®, ż® chodzi o togo profesor*?
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KUBA

JACEK

MICHAŁ

t

KUBA

JACEK

MICHAŁ

JACEK

KUBA

JACEK

ZYGMUNT

KUBA

MICHAŁ

ZYGMUNT

Niech i9.i ta ręka upchnie*

/wataje/ Nioperazumienie. Przykre niewątpliwi* niepe- 

rezumienie, ale niestety musimy keńczyć resmewę*

Cóż, trudne. De widzenia* /idzie ku wyjściu, nagi* 
r : • „——---------- -------------

.zatrzymuje się, wracaj Przy ekazji* Csy już HŚffdswH*

nadawana w Srzynce maje zgłaszania?

Trudna pawiedzieć.•. Ala sądzę, że chyba*•• prawdape— 

debnie... a ile mi władana.** jeszcze ni®.

Czeka w kalejneści.

Długa jeszcze meże czekać? Pojutrze odjeżdżam*

Te już nie ad na® zależy. Widzi pan.,.

/przerywa/ Zaraz przyniosą płytę!

/ni'dwuznacznie odprowadzając Michała de wyjścia/ 

Widzi pan, u nas są różne wydziały,

/wychodzi z amplifikatorni/ C® ta panny Krystyny nie ma., 

zawsze przychodzi wcześniej.

/usiłując zagadać, de Michała/ Każdy wydział odpowiada 

za siebie, rszumie pan*

/de Zygmunta/ Chciałbym wyjaśnić: panowie mnie uprze­

dzili, że de studia nie wełna afea&i wchodzić, Najmocniej 

przepraszam, już idę.

Mnie się pan przestraszył? A niech pan sebie siedzi, 

my sig tak bardze przepisami ni® przyjmujemy. Z dyrekcji 

już tu nikt dziś ni® zajrzy. Siedź pan, jak długa pan 

chce,
/Siichał, który już wycbedził, zatrzymuję się/
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( JACEK /d» Kuby/ Zobacz, ce się dzieje z płytą!

i 2YGMUNT Z jaką pytą? Tu są wszystkie płyty.

KUBA Ais jedną wyniesiono!

ZYGMUNT Którą ?

KUBA Wszystka jedna! •'Kasię”! /wybiega/

ZYGMUNT' Dokąd en poleciał ? "'Kasia” leży na wierzchu.

MICHAŁ Więc jak się dowiedzieć, kiedy pójdzie te zgłaszanie ?

JACEK Sprawdzę we właściwym wydziale. Spatkamy się jutra 

na obiadzie, te panu pawiem.

MICHAŁ Dziękuję. Więc de jutra, /wychodzi/

JACEK /de Zygmunta/ Ale pan gaścinny... Niech pana diabli 

wosną!

ZYGMUNT A ba c® ?

KUBA /wbiega/ Mgdsie jej nie ma.

ZYGMUNT Jest, jest.

KUBA Gdzie ?!

ZYGMUNT /wskazując płyty/ Leży na wierzchu. Ce z tą panną 
^rystyną, nigdy tak póóns nie przychodzi.|Ci z Demu 

Ihełniersa już czeka ją^/wychedzi/.

KUBA Jeżeli ena się z nim teraz spatkała na korytarzu, to 

wszystka na nic!

JACEK Musioli się ©potkać, Inaczej już by tu była...

Widzicie, Jakubie, nie potrafiliśmy jej tego oszczędzić.

KUBA I w dodatku na nas się skrupi.



KUBA

KRYSTYNA /wchodzi, bliska płaczu/ Te ekrepn®. Okrspne! Nigdy

byrt nie uwierzyła... /epada na krzesła/ Nigdy bym nie
✓ - uwierzyły, że może się zdarzy* coś pedebnege i te 

właśnie mnie. A wszystka przez wasze krętactwa !

KUBA /de Jacka/ A nie mówiłem, że my będziemy winni ?

KRYSTYNA Nie odzywajcie się de mnie. Przynajmniej d® mnie ni® 

mówcie !

JACEK Uspokój się, Krysiu. Cóż, zdarzają ®ię w życiu różne 3?a® 

rzeczy.

KRYSTYNA Zestawcie mnie. Muszę się epanawaó. Mam. za chwilę 

audyc j?.

JACEK Krysiu, jeżeli nie jesteś w stanie, te m®że bym cię 

zastąpił ? Powiemy, że nagle zachorowałaś.

KRYSTYNA Jeszcze czego! Desyć tych zastępstw, wszystka przez 

wasze zastępstwa. Od tygodnia każeci® mi prowadzić za 

was, wy prewadsiei® za mnie i ten cały mętlik rausiał 
się tak skedczyó...

JACEK Jak ?

KRYSTYNA Jak! Tak, ż® na śnier/ zapomniałam ® taj audycji. Bylw® 

w nieście i nagle jakby we mnie pierun trzasnął. Cud, 

ż® sebi® prsyrpemniałam! Małe brakowało, a w ogóle bym 

ni® przyszłe.

* Kuba patrzą na si®bie uszczęśliwieni/

JACEK /surew®/ C® tu dużo gadaś, przykra sprawa. Myśmy mię 

tu bardz® denerwowali•

Spikerka, która się spóźnia!
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JACEK

KUBA

JACEK

KUBA

KRYSTYNA

T«g« jeszcze nie byłe w światawaj radiefenii.

Te niedapuszczalne.

Te graniczy ze skandalaa.

Tylka kestnica męża usprawiedliwić nieebacneś' spikerki

na pestarunku.

Wyneście się stąd!

/CHŁOPCY W MUNDURACH śpiewają/

Gdyby deszcz nia padał, na ta

Nie byłaby tęczy,

Gdyby piechur szedł piechatą, 

Ta by się umęczył.

Gdyby zasiadł człek nad miską, 

Wału zjadłby lekka,

Gdyby nie te, że już bliska, 

Byłaby daleka*

Jaszcze tylk® trechę,

Jaszcz® tylk® ciut, 

Jeszcze tylk® ciut, 

Od Lublina de Berlina

I jut Hitler biedaczyna

Już kaput ® p

^wychedzą na prescanium, ściemniania studiaA

Gdyby wasz skrzydełka miała, 

Byłaby ptaszyną^

Gdybyś na mnie nie czekała, 

Tebyza pewnie zginął.

Gdyby Hitler żył spękajnia,
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Dziś by ni* miał beja, 

Gdybym ni® był na tej wejnie, 

Już byś była mej®,.

Jeszcze tylk* trech?... itd.

Gdyby kule były z waty, 

Chętnie bym wjeweł, 

Gdybym kiedy był begaty, 

Kupię ci samewar.

Gdyby dziale nie chybiał®, 

Nie byleby człeka, 

Gdybym kechał cię za małe, 

Te niech ni® deczekam. 
//; I. X 

Jeazcz® tylke trechę... itd.

6^4dtp y 

/STUDIO. Minister i Krystyna/

MINISTER /de mikrefenu/ ...dzięki temu, ź® fabryki Wreeławia 

i Opela pracewać będą dla na®, Warszawa. wstanie z 

ruin znacznie wcześniej, niż mężna by eczekiwać. 

Bliski jest już dzień, kiedy wbijamy słupy graniczne 

na Odrze i Nysie, kiedy wytyczymy na zachedzie trwałe 

rubieże Rzeczypenpelitej.

KRYSTYNA /de mikrefenu/ Nadawaliśmy przemówienie ® perspektywach- 

zageapedarewania Ziem Zachednich. /^“Minlstrl/ 

Bardze wa® przepraszam, ebywai-elu ministra®, za te 

sa.i-i*azanie na peczątku.

MINI;.,''ER Najważniejsze, żeśray zaczęli.

KRYSTYNA Nermalnie takie edpawiedzialne audycje Obsługuje nasz
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MINISTER

KRYSTYNA

MINISTER

KRYSTYNA

MINISTER

KRYSTYNA

MINISTER

KRYSTYNA

MINISTER

KRYSTYNA

MINIST.R

KRYSTYNA

MINISTER

stały technik, bardza debry fachowiec. I wtady nie 

ma mewy a żadnych niespodziankach. A dzisiaj desłewnie 

w ostatniej chwili przed audycją przyszedł zamiast 

niage młody kolega, który aa jeszcze małe rutyny. 

Doprawdy nie rezumiem, ce się stałe.

Macie teraz jakąś audycję ?

Nie, dopiero za gadzinę. I prewadzi księga, nie ja.

A męża spieszycie się gdzieś ?

Nie.

Be chclałem z wami porozmawiać.

/zaskeczen©/ Słucham.

Jak ze starą znajomą. Be przecież jesteśmy starzy­

zna jemi, prawda, basa apikerk© ? Ale od czasu, kiedy 

spikerki chodziły bess, duże się zmieniła. Ciągle się 

zmienia, każdego dnia. I - szczerze mówiąc - nie 

zawsze tak, jak byśnsy chcieli. Clędzę, ca ?

Ależ skąd...

Ględzę, ględzę. Ale pawiem wam, dlaczego ględzę. Be są
I takie rzeczy, e których ciężka mówić, ezłewiek ster* 

się odwlec ten mement. O ile wiem, wy jesteście 

w przyjaźni z tym w*szym technikiem ?

Z panem Zygmusiem ? Te bliski kolega. A co, czy en... 

czy en ceś zrsbił ?

On ? Nie, skądże.

Obywatelu ministrze, wy ceś wiacie... Ceś złego ? 

raprzedniej nocy banda zamordowała jagę rodziców.
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ahystyna

MNINISTER

KRYSTYNA

MINISTER

KRYSTYNA

\ MINISTER

KRYSTYNA

MINISTER

KRYSTYNA

MINISTER

KRYSTYNA

0 3eże!

Tak. Niestety. Akurat byłem w taranie, w pobliżu.

Kiedy przyjechaliśmy, już byłe pe wszystkim. Okrutnie 

ich zamordowali. Ich, nauczyciela z rędziną, eełtysa 

. i jeszcze dwóch gospodarzy. Tych, ca też wzięli ziemię 

z ref ansy.

Tylka za te•. . ?

Tylka 7 W ten sposób pedpisali się pi*zecież pad newym 

perządkiom. A za te - śmierć.

Okropne...

Okrepne. Okrepne przez swój bezsens. 1 przez te, że 
nieuniknione• Trzeba sobie zdawać sprawę, że zanim 

osiągniemy cel, tych niepotrzebnych śderci będzie 

jeszcze wiele. Nic nie poradzimy*

Znałam jogo metkę... Wszyscy bardzo ją kochaliśmy..• 

Sąsiadzi zeznali, że w obronie męża rzuciła ®ię na 

tamtych z siekierą. $ tych okolicznościach beznadziejny 

gest, ale św adczy o człowieku, Cóż, może dożyjemy 
czasów, kiedy o człowieku nie będzie musiałs świadczyć 

jego śmierć.

On już wie ? ,

i,',ie. yślŁ , ze jutro tu wróci. A was chciałem właśnie 

powiadomić, żobyście mu jakoś pomogli. 0 ile człowiekowi 

w taj sytuacji można pomóc.

Każdy z nas stracił kogoś bliskiego. Ale mieć świade- 

meś', że moich bliskich zabił nie .róg, tylko swoi... 

M*Zj® ktoś, kogo znałam, komu podawałam rękę*.* Po czym
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poznać? Jak odróżnić?

MINISTER Mag? wam na ta powiedzieć tyłka jedno# Już dzisiaj 

wiaiiy, ża infarmaterom bandy był jodan a tych, których 

ja sąm wyayłałam w taran z pałnamaenictwsmi.

KRYSTYNA Jak ta?*.,

MINISTER Przed nami są tyłka dwie dragi, ®bi© jadnakawa ryzykow* 

n«. Alba okażerny zaufania tyra, którzj da na® przychodzą 

- i wtedy zawsze może się zdarzyć taka rzecz. Alba nia 

b*daiomy ufali nik«mu - i wtedy raz na zawsze odepchnia- 

aęj tych, którzy uczciwie chcą współpracować, Dlatego 

ciągle popełniamy błędy. To w jedną, ta w drugą stronę. 

Ne, na linia czas, /wataje/

KRYSTYNA Odprowadź? was, jeśli nożna,

MINISTER Bs.rdze proszę, /idzie ku wyjściu, zatrzymuje się/ 

Wi-cie, w politykę wlazłem jak© młody chłopiec, nam za 

••bą te i awe# Nie był© l«kke<> Ale jeżeli mnie dziś 

zapytacie, esy łatwiej jest zwalczać władzę, czy tą 
władzą być - trudna mi będzie odpewiedzieć.^^^^^ ■

~LAC POD GŁOSNIl IBM 
' ■ ' ' f '

i-K@wss.laka, Starsza Kobieta, Młoda Kebiota, Starszy Pan, strapiony, I 

|nie biorzo udziału w rozmowie, >

STARSZA KOBIETA i wygraliśmy!

MŁODA KOBIETA Ca wygralió.uy?

STARSZA KOBIETA A nie mówiłam? Cały czas mówiłam! I miałam rację, 

okazuje się.

MŁODA KOBIETA 0, jak już pani coś mówiła, te z góry mam
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KOWALSKA

STARSZA KOBIETA

MŁODA KOBIETA

STARSZA KOBIETA

MŁODA KOBIETA

STARSZA KOBIETA

MŁODA KOBIETA

KOWALSKA

wątpliwości. Pewnie panine mleczarka przyniosła 

nową sensację.

W każdym rasie niech pani powie.

/uroczyście/ Lublin bidzie już na zawisa stolicą 

Polaki. Pokawuony tak postanowiły.

/śmieje sig/ No, wio pani... Też pani plotkę 

przyniosła.

Jutro pani w gazecie przeczyta. Nawet awantura 
podobnież była, mało się rząd o to ni® rozleciał. 

Jedne pekawueny krzyczały za Krakowom, drugie za 

Łodzią i tak si? przerzucały. Aż tu wataje ton 

najważniejszy i tak mówi: Kraków odpada. Ponieważ 

że hitlerowcy posadzili na wawelskim tronie Fran­

ka, tron ton został zbezczeszczony. 'Żaden porząd­

ny człowiek po takim sukinsynie na krześle nie 

siądzie, a co dopiero na tronie. Łódź też odpada. 

Na stolicę odpowiedniej urody nie ma. Jedynie » 

miasto Lublin pasuje na stolicę i nią też będzie. 

Tak powiedział.

Że też pani się chee takie niepoważne głupoty 

powtarzać.

Żadnych głupetów nie powtarzam! A pani sif ta 

nowina nie podoba, bo pani Lublinem gardzi, choć 

od pół roku chłeb lubelski pani je.

Darmo go nie dostaję. Jeszcze mi w waszym Lubli­

nie nikt nic daru® nie dał.

Toraz ja coś powiem, Nicem nie mówiła, bo aż mnie
zatkało. A Warszawa?... A co Warszawa?... Żo
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spalona? Że wymordowana? To za karę ma nie być stolicą? 

Maj* dziecko za Warszawy się biła i Warszawa stolicą 

zastanie! Ta pani może ode mni® powtórzyć wszystkim 

pekawuenem*

MŁODA KOBIETA Brawa, pani Kowalska! /de Starszego Pana/ A pan ni® 

biarze w obroń? Warszawy? Pan, przewodniczący Kała War­

szawiaków przy Klubie pad Głośnikiem?

STARSZY PAN Przewodniczący Kała Warszawiaków*.. Tak unia nazwał 

nasz młody przyjaciel. Pamięta, pani, ca mówił idąc na 

frant? 2a po wojnie będzie gryzł schab®asażaki, jeżeli 

przedtem nie bądzio gryzł ziemi pad Berlin*®*..

MŁODA KOBIETA Ni® ehce pan chyba powiedzieć...

STARSZY PAN

GŁOŚNIK

Nie bidzie gryzł ziemi pad Berlinem. Zginął wczoraj 
w walkach o Olsztyn* IL/

Padajemy ostatnie wiadomości z frentu. Wojska operujące 

na północ i północnywschód ad Olsztyna zajęły penad 

40 miejscowości

/Krystyna i Jacek. Jacek w mundurze* Na stoliku nawy 

mikrefen/

KRYSTYNA /da mikrofonu/ Najważniejszym wydarzeniem dnia na 

francie wschodnim jest marsz na Berlin, 'wejska nasz* 

wkroczyły na ziemię brandenburską i znajdują się 

a mniej niż 150 kilometrów ad Berlina.

Następnej audycji prosimy słuchać • gadzinie 19.30.

JACEK Wiesz, uśmiejesz się. Przechodziłem dziś przez Plac 

Litewski podczas porannych wiadomości i nie poznałom



KRYSTYNA

JACEK

KRYSTYNA

JACEK

KRYSTYNA

JACEK

KRYSTYNA

JACEK

KRYSTYNA

twojego głosu* Myślę sobie - obca spikerka, czy co...

Te tan nowy mikrofon* Zniekształca, /śmieją aif/

Ładna aztuka* Wyrafinowana. Guziczki, lampka*.* 

Opanowałaś techniką?

żebyś wiedział, że nie ad razu* Rana przyszłam, 

usiadłam, odwracam się de amplifikatoml i czekam na 

znak pana Zygmusia. Czekam, czekam i nic* Nagle patrzy - 

czerwona lampka się pali* Prawdziwy mikrofon! Taki, 

a jakim marzyliśmy. A jak już jaat * ta mi głupie,..

Da żadnego mikrofonu nie będziemy już mioli takiego 

esobistage stosunku jak de tamtej zarazy, Te pudełka 

ad zapałek, które go da wczoraj podpierała*Wiesz, 

kiedy je przywiązałem? Wo wrześniu*

To była po tym, jak wpadł za pazuchy korespondentowi 

Reutera,.*

Koniec, Krystyna, Razem z tamtym mikrofonom edszedł 

ton dziwny czaa, który tu razem przeżyliśmy.

Dla ciebie znów zaczyna się wojna. Jutr© o tej perz® 

będziesz daleko,

Krystyna,.. Od wczoraj unikasz mnie, a jak jesteśmy 

aami, gadasz o byle czym* Myślisz, że tego nie widzę. 

Aiem, że boisz się pożegnania, ż^byrn się ni® rozgadał* 

Musisz przyznać, żo rzadko męczyłem cif rozmowami na 

tematy osobiste. Teraz tym bardziej nie będę. Nie bój 

pożegnania! Wypijamy wszyscy razem po kubku bimbru
na grobie tamtego mikrofonu i szlus... Idź już, 

mówiłaś, że się spieszysz,

Jscek, to naprawdę ważno spotkanie, od którego dla mnie
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duże aplety.

JACEK Idi już, ió/d 1 wrecaj jaybke n* bimber.

/Krystyna wychadKi/

/Jacek *iad*i cl.;.il;, pe czym padchadzi de drwi 
amplifik»terni/j Panie Zygmusiu!

GŁOS zig^j^a Tak ?

JACEK Ma pan chwil$ ca®su?

/Zygmunt wchedsi, aieda. ebek Jacka/

Chcsf pena preeić, żeby »i? pan nimi aaepiekewał. • 

Trach?, alf prayoyeealli, że ja • wsayetkim u.yśl$.

MM* Ja tu nie seetafę. Jesacs* kilka dni, aż alf ten nawy 

prayucąy, ten Jósia. Inżynier ebiecał, że mu pemeże 

jakby c©.

JACEK. A pan?

ZIGMUMT W da milicji. Kemendant. tege rajenu, gdaie «MB 

wieź, nie ludKi. De ni»g> praydKialany*

JACEK fMk da wilie#!? Pan, który sawaae tak nie sataił
i q milicjantów?

Mm* A kt® ich lubi. Glina tt glina. Kie ad tęga jest glina, 

Aeby ją lubieó. Kaaeudant pawiedaieł, że jakby wtedy 

aiał wi?cej ludsi... Ale de milicji małe kta chce.

JACEK Dsiwi ai? pan? Te teraa niebespiecan® ełużby. A pan 

ehciał prieciwż de wajake?

MN* Chci*ł« da wejska « pójd? de milicji. Pawiadaiał 

kemendant * snswu mi dwóch chłapaków aprsątnfli.

A mówi^ - meg^ być trseci. /eiadsą chwilą milcsącz' 

Tak, panie Jacku. Brata Laana de aakół pr«yj?li, inży­

nierem wsie kiedyś b?d«le. Kubuś ebiecał ge praypilnewać
I
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JAG'

w nauce, starszy przecież.

Kuba na ga pilnewać? Ta debrze. Bardse debra®. Cóż...
trzymajmy eię, panie Zygmusiu.

ZYGMUNT A mikrefen ładny# Ucieezył się tan Józie, jak g® 
pr.ywi.źli. (g) (g) (g)

/ściemnienie/

PROSCENIUM

/Z jednej atreny wchedzi Krystynę, z drugiej nadchedzi "Ksiądz". Jest 

w wejakewym mundur za. Staje, salutuje./

KSIĄDZ Dzień debry. Ja aię agremnie cieszę, że panią spetykam. 

Właśnie panią i właśni® dziś.

KRYSTYNA Dsiań debry, /patrzy niepewni®/

KSIĄDZ Pani unie nie peznaje. Wcale się pani nie dziwię. Ja 

jestem ten ksiądm... nie pamięta pani?

KRYSTYNA

)

Ależ eczywiści®, pamiętam daekanale! Jakże bym magia 

nie pamięta;.-, przecież ciągle jeszcze nadaj? pana 

zgłeazenie w Skrzynce.

KSIĄDZ W?»śni». J. chcl»ł«n pani b»rflz« peflzlfk.wać. Z» 

«yeBliw.ś<<, .. „.sy.tk., I ż.by płni już

więcej nie nadawał®.

KRYSTYNA Idzie pan na frant.

KSIĄDZ Ta raz. A dwa, że ja już a nich wiem. Właściwie te już 

i wtedy wiedziałem, tyłka, pani r.numie, człewiek się 

czepia każdej nadziei. Ich już nie trzeba peszukiwać. |

KRYSTYNA Me wiem, ca panu pewiedzieć,

KSIĄDZ Nie trzeba nic mówić. Ce tu jeat de pewiedzenia?
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Najwyżej meże mi pani życzyć, żebym jeszcze zdążył 

chęć trechę zapłacić temu Hitlerowi za meich*

KRYSTYNA

KSIĄDZ

Źycs? panu tęga z ca.łege serca*!

Dziękuj?* Megli mnie w tej sutannie skierewać na kape­

lana, ale dali de piechety. Te de widzenia pani i wsayst 

kiege najlepszege* Meże się spetkamy kiedyś pe wejnie* 

Tylke że ja znewu będę zupełnie inny i pani mnie znewu 

nie pesne*

KRYSTYNA Już teraz pean, m, na pewna. Niech pana Bóg ma w swej

KSIĄDZ

■ r ■ . '

epiece. ><*\
amu J 5 (gpKśiy

/rezchedzą sip/

POKÓJ SPIKERÓW fi (qJ^/ ,

Jacek rebi perządek ze swymi rzeczami, Kuba i Helenka*

jactk’ -

KUBA

Kub&, dziedziczysz m«ją kurtkę* Trzymaj! /rzuca mu/

Cswiję, jak bagactwe uderza mi de głewy* Oby ranie tylke 

nie zdeasralizewałe*

HELENKA Pedzifkewałbyś lepiej zamiast się wygłupiać* Już nie 

będziecie musieli z Krystyną dzielić się jednym 

©kryciem* Ni© byłe ci przykre, kiedy ena przez ciebie 

chyba z tydzień nie nagła wychedzić na ulicę?

KUBA Już teraz meże wychedzić, ile jej się pedeba. Prawda, 

Jacek?

JACEK, Pamiętajcie, Jakubie, że macie się epiekewać paniami« 

Zestajecie w naszym dziale jedynym przedstawicielem 

radżaju męskiage*
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HELINKA Już ja dziękuj? a* taką spiekę, wysypki mężna destać.l

Da mni® niech en się lepiej nie wtrąca, be peżałuje.

KUBA Zauważyłeś, Jacek, że ena dziś nic, tyłka wierzga, w

warczy i kąsa?

JACEK /de Helenki/ Fakt, jsateś dziś nie w humerzeB Stałe

się ceś?

KUBA Ca się wiała stać. Przecież wiesz, że ena się w tebie

kecha. Przeżywa męki rezstania.

HELENKA Osieł! Męża byś znalazł inny ebiekt de rebienia sweich 

kretyńskich dewcipów, debrze? Ja mam tege deść i wypra­

szam sebie!

KUBA /udając przeatraszenege/ Debrze, debrze... Już nigdy 

więcej, przysięgam! Tylka nie krzycz tak na ranie, 

królewe, be jestem z natury strachliwy.

HELENKA /de Jacka, z gerycaą/ J wcale nieprawda, ż® jestem 

nie w humerze. U mnie w demu dziś wielkie święte, 

tatusiewi udała się nareszcie wyrcklamewać brata 

z wejaka... Wesełe.mi jak chelera!

/wchedzi Krystyna/

KUBA Otóż i maja brygada kebieca w kemplecie, Krystyna, 

czy wiesz, że zastałem paaewany na twege spiekana?

z mni-? eetąd czcić jak ajca i skazywać pesłusztóstwsa

JACEK /potrząsa bańką z bimbrem/ Duże nie zastałe, ale na 

peżegnanie wystarczy. Kuba, dawaj puchary.

KUBA Już się rebi, szafie.

KRYSTYNA Na pedwójne peżegnanie.

HELENKA Jak te?
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KRYSTYNA Żałuj?, Kuba, ale emija ci? szczęście epiekewania ai? 

mną. Jutra wyjeżdżam.

KUBA CO?...

HELENKA Ceś t*ki*ga! Nic ni® mówiłaś.
•

KRYSTYNA Nalejcie, chętnie si? napij>. Nic nia mówiłam, be 

depiere przed chwilą udała mi si? swelnić. Te nie byłe

łatwe.

JACEK I tak si? dziwi?, że ci? puścili.

KRYSTYNA

/

Nie puściliby. Ale ten naaz minister pemógł mi destać 

skierewsni® de pracy. Już mu dawne suszyłam głew?»

JACEK Jedziesz eezywiMcie de Warsaawy?

KRYSTYNA De Warszawy.

HEIfflKA Musisz?... Już?... 21* ci tu był© z nami?

KRYSTYNA tazę, Helenka. Naprawi? musz?. Z wami byłe mi deskena- 

le. Już takich przyjaciół nie znajd?.

HELENKA Ne więc?
- ' ■ -

JASEK Dajcie jej spekój. Jest dereeła i rebi te, ce chce.

/de Krystyny/ Checiaż ja też uważam., że megłaś s tym 

wyjazd/ia zaczekać. Tam są na razie b^rdze ciężkie

warunki. Meże za kilka mieel?ey...

KUBA Słuchaj, Jacek, prz^stazimy udawaj głupich! Ce jej 

Warunki, czy »na tara jedzie dla warunków? Jeazie 

szukać t®g® swejege sztrabancła!

JACEK Kuba!

KUBA Meże nie? Niech pewie, że nie pa te jedsie! Sama 

przyznaj®, że nie znajdzie lepszych przyjaciół ed nas,
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ale w gruncie rzeczy na na* gdzieś. Dla niej ważny

jest tyłka ten jeden chelernik!

KRYSTYNA /auche/ Percijając wszystka inne, pragnę ci zwrócić 

uwagf, że mówisz ® człowieku, który być może nie żyje. 

Który męża poległ śmiercią bohatera.

KUBA Ojej, nie poległ, nie poległ! Żyjo i zdrów jak koń.

KRYSTYNA Skąd... skąd wiesz?

KUBA Jak je ci mówię, że nie poległ, te możesz na mnie 

polegać.

JACEK Tak, Krysiu. Michał żyje. Widzieliśmy się z nim*

KRYSTYNA Wy..,? Wyście się z nim widzieli...? Gdzie...?!

JACEK Tu, w Lublinie.

KUBA Ale nic ci nie mówiliśmy, be się skazał świnią. 

Powinnaś go jak najprędzej zapomnieć.

KRYSTYNA Co WY gadacie?

KUBA Nie wierzysz? Zaraz ci udowodnię, /szuka pe kieaze- 

niach/

JACEK Niestety, Krysiu, te prawda. Obcięliśmy ci oszczędzić 

spotkania z nśfe nim, be...

KUBA /wydebył zmięty kartelussek, padaje Krystynie/

Masz, przeczytaj sobie, Twój Michał poszukiwał tej 

źclziry, a ni® ciebie. Jeg® własnym charakterem napisane,

KRYSTYNA /czyta/ Wanda Grabowska,., /zrywa się/ Gdzie en jest?

KUBA Nie denerwuj sif, już ge tu nia ma.

KRYSTYNA Ale gdzie jest?... Mówcie!

JACEK Wczoraj poszedł na frant.
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KRYSTYNA Ne tak... /apada na krasiła, Jacek i Kuba patrzą na.

[siebie zmieazani/________________ _________________ __

JACEK Sądziliśmy, że... A ty mima wazyatke chciałabyś aię 

z nim spetkać?

KUBA Pemime tej... Wandy Grabewakiej?

KRYSTYNA Ta maje kenapiracyjne nazwiska.

KUBA Tweje konspiracyjne... ansa a niech ciel

JACEK Jakubie, zda je się, że wygłupiliśmy a i gfke ami c znie .]

KRYSTYNA Tak. Tuż przed naszym poznaniem była duża wsypa erga- 

nizacyjna, kilka esób ad naa wpadłe. Wszyscy pozostali 

muaieli zmienić adresy i destali lewe papiery. Nie 

mówiłam nawet jemu, że te fałszywe nazwiska, żeby go 

w razi® czege nie obciążać.

JACEK Krysiu, nie gniewaj się... Skąd mogliśmy wiedzieć?

KUBA Pewnie, skąd? Myśmy chcieli debrze. Tylka wyszła idio­

tycznie.

HELENKA Wiesz, że en żyje, Te najważniejsze.

* KRYSTYNA Ale en nie wie, ce ze mną.

JACEK Już ja g® zawiadomię, przyrzekam ci.

HELENKA Ciekaw® jestem, gdzie ge teraz odnajdziesz.

JACEK Odnajdą. Jeżeli nie wcześniej, te - w Berlinie,

KUBA Hela, czy zdajesz sobie sprawę, j®cy my teraz będziemy 

ważni? Nam powierzą kształcenie nowych kadr dla radia.

HELENKA liii, ca te będzie za radie. Lokalna stacja. Te już 

nie te.
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JACEK

KRYSTYNA

A więc za

I za tan,

tan cz$», który dla nas dziś ai- kończy

który nadchodzi, /pi,ją/

/ściemnienie/

CHłOPCY W MUNDURACH I WSZYSCY /śpiewa ją/

Idą leśni,..*

Koniec
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